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Aniela Dębska z d. Sławińska, ps. „Maria”, c. Antoniego i Stanisławy z d. Sidorowicz, 
ur24 I 1925 r. wKisielinie, gm. Horochów, woj. wołyńskie. Ojciec posiadał gospodarstwo 
rolne o powierzchni ponad 20 ha. W gospodarstwie były maszyny rolnicze -  żniwiarka, 
młocarnia na słomę prostą i mierzwioną z kieratem konnym. Aniela Dębska w 1939 r. 
ukończyła 7 klas szkoły powszechnej w Kisielinie. Należała do szkolnego koła PCK.

Do miejscowej organizacji podziemnej wstąpiła w marcu 1943 r. W okresie ukraińskiej 
akcji depolonizacyjnej na Wołyniu uczestniczyła w improwizowanej obronie zorganizowanej 
w kościele parafialnym w Kisielinie w dniu napadu Ukraińców na kościół 11 lipca 1943 r. 
przez garstkę bezbronnych parafian przybyłych tego dnia na niedzielną mszę. Podczas 
dramatycznej obrony, która trwała około 11 godzin, opatrywała rannych, m.in. zaopiekowała 
się ciężko wówczas rannym w nogi pchor. Włodzimierzem Dębskim, ps. „Jarema”, swoim 
przyszłym mężem. Najbardziej pomogła mi moja przyszła żona Anielka Sławińska -  
wspomina w swojej relacji W. Dębski -  Z grubo złożonych gazet zrobiła tampon, przyłożyła 
pod krwawiącym kolanem i ciasno owinęła. To zatrzymało krwotok"1.

Była jedną z ostatnich osób, które opuściły miejsce obrony, pomagając 
w transporcie rannego pchor. Dębskiego. Ewakuacja była możliwa jedynie przez okno na 
piętrze w budynku plebanii. „W ostatniej czwórce zostałem ja. -  czytamy w relacji 
cytowanego już W.Dębskiego- Przywiązany do miotły dla usztywnienia rannych nóg 
zjechałem na dół. Za mną zjechała Anielka Sławińska, potem Józef Biesiaga lat 13 a na 
końcu zlazł mój brat ”2.

Po napadzie na kościół w Kisielinie razem z rodzicami schroniła się przed Ukraińcami we 
Włodzimierzu. Tu w miejscowym szpitalu zakaźnym w okresie od X 1943 do II 1944 r. 
ukończyła kurs sanitarny prowadzony przez siostrę Ludwikę Brzostowską (Brzuskowską). W 
szpitalu przed lekarzem Jakirą złożyła przysięgę i przyjęła pseudonim „Maria”. Po 
odtworzeniu na Wołyniu 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej została 
sanitariuszką liniową, służąc w jej szeregach, w 3 plut., 2 kompanii por. „Czecha”, I batalionu 
23 pp do rozbrojenia oddziału 27 maja 1944 r. po przebiciu się zgrupowania „Osnowa” 3 
przez front sowiecki na Prypeci. Brała udział we wszystkich bitwach i przemarszach swojej 
jednostki.

Dwukrotnie ranna: po raz pierwszy odłamkiem w nogę 21 IV 1944 r. podczas przebijania 
się dywizji z okrążenia w lasach mosurskich pod Jagodzinem, a następnie kontuzjowana 
podczas przejścia przez Prypeć 27 V 1944 r. Kontuzja kręgosłupa spowodowała porażenie 
ośrodków nerwowych i bezwład nóg. Częściowo wyleczona została wcielona do Armii 
Polskiej w ZSRR gen. Z. Berlinga. Otrzymała przydział do Samodzielnego Batalionu 
Kobiecego im. E. Plater. 16 X 1944 r. ze względu na zły stan zdrowia została zwolniona ze 
służby wojskowej.

j —1 chuj*
Odznaczenia:

1. Medal Wojska po raz 1 i 2, nr leg. 32307, Londyn, 15 VIII 1948;
2. Krzyż Armii Krajowej, Londyn 27/5/83; nr leg. 27611;
3. Krzyż Partyzancki, 18 XII 1974, nr leg. 1921-74-43;
4. Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari, 20 III 1990, nr zaśw. DK-20235/W
5. Zaświadczenie nr 597, wyd. przez Zarząd Środowiska Żołnierzy 27 WDP AK, o tym 

że była żołnierzem dywizji, Warszawa 29 XI 1981.
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DĘBSKA z d. SŁAWIŃSKA Aniela (1925- )

Urodziła się 24 stycznia 1925 r. w Kisielinie, gm. Horochów, woj. wołyńskie. Córka 

Antoniego i Stanisławy z d. Sidorowicz. Ojciec legionista posiadał gospodarstwo rolne o 

powierzchni 20 ha. Miała dwoje rodzeństwa. Szkołę powszechn^pakończyła w Kisielinie, w 

1939 r. Należała do szkolnego koła PCK, w którym przeszła podstawowe przeszkolenie 

sanitarne. Została zapisana do Gimnazjum Handlowego w Sokalu. Wybuch wojny 

uniemożliwił jej dalszą naukę szkolną. Całe życie była samoukiem.

Do lata 1943 r. mieszkała z rodzicami w Kisielinie, pomagając w gospodarstwie. W 

okresie okupacji sowieckiej chodziła na mitingi i szkolenia polityczne, jako przedstawicielka 

rodziny, do czego zmuszała ich administracja. Podczas okupacji niemieckiej zaczęły się 

napady ukraińskich grup UPA. W niedzielę 11 lipca 1943 r. nacjonaliści ukraińscy napadli na 

Kisielin, kiedy ludzie wychodzili z kościoła. Wraz z grupą osób schroniła się na plebani^ 

Napastnicy strzelali, a osaczeni ludzie bronili się zrzucaniem cegieł z rozbieranych pieców. 

Podczas dramatycznej obrony, która trwała 11 godzin, Aniela opatrywała rannych. Wśród 

nich ciężko rannego z-cę komendanta placówki ZWZ w Kisielinie Włodzimierza Dębskiego 

ps. „Jarema”, przyszłego męża Anieli. Przez całą noc, w miarę umiejętności, walczyła o jego 

życie. Była jedną z ostatnich osób, które opuściły miejsce obrony, pomagała w transporcie 

„Jaremy”, zawiadomiła jego rodziców. Po napadzie razem z rodziną schroniła się we 

Włodzimierzu. W miejscowym szpitalu zakaźnym, w okresie od X 1943 do II 1944 r. 

ukończyła kurs sanitarny. Wstąpiła do AK składając przysięgę przed lekarzem Ignacym Jakirą 

ps. „Butrym”. Przyjęła pseudonim „Maria”. Zgłosiła chęć służenia w oddziale partyzanckim. 

Otrzymała przydział do 27 Wołyńskiej DP AK -  do 3 plut., 2 kompania I bat. 23 pp. por. 

Bronisława Bydychaja ps. „Czech”, którego dowódcą był por. Zygmunt Górka-Grabowski ps. 

„Zając”. Jej bezpośrednią przełożoną była Janina Siemaszkowa ps. „Kropka”. Odtąd Aniela 

służyła jako sanitariuszka liniowa, w stopniu st. Strzelca. Kiedy stacjonowali w Smolarach 

była również sanitariuszką szwadronu kawalerii. Brała udział we wszystkich bitwach swojej 

jednostki. W czasie przemarszów dodatkowo nosiła naboje do działka, które potem w czasie 

akcji podawała koledze-żołnierzowi. Podczas przebijania się dywizji z okrążenia w lasach 

mosurskich pod Jagodzinem, w dniu 21 IV 1944 r„ została ranna w nogę, a podczas 

przechodzenia linii frontu przez Prypeć na stronę Armii Czerwonej, w dniu 27 V 1944 r. 

doznała kontuzji kręgosłupa, co spowodowało bezwład nóg. Pomimo to, udzielała dalej 

pomocy rannym żołnierzom, których było wielu po sforsowaniu Prypeci. Przez miesiąc była w

/V € X  . /M/Kl/f*-
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obozie w Kiwercach, gdzie przechodziła szkolenie polityczne, potem, częściowo wyleczona, 

od lipca 1944 r. została wcielona do I Armii WP gen. Berlinga. Otrzymała przydział do 2 

kompanii Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater, który w tym czasie 

stacjonował w miejscowości Krzywda k/Łukowa, pełniła . służbę wartowniczki. Tam 16 

września 1944 r., ze względu na zły stan zdrowia, została zwolniona ze służby wojskowej.

Batalion opuściła 20 września 1944 r. i udała się do Zamościa, gdzie w tym czasie mieszkali 

jej rodzice.

Za dzielną służbę została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu VIRTUTI 

MILITARI (Nadanie z nr DK-20235/W zostało zweryfikowane 20 III 1990 r.). Została także 

odznaczona Medalem Wojska po raz 1 i 2 (Londyn 1948), Krzyżem Armii Krajowej (Londyn 

1983), Krzyżem Partyzanckim (1974), Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

(1975),’ Brązowym Medalem „Zasłużonym na Polu Chwały” (1976). 2 kwietnia 2001 r. 

awansowana do stopnia podporucznika.

Po demobilizacji 10 lutego 1945 r. wyszła za mąż za Włodzimierza Dębskiego.

Zamieszkali w Białowoli pod Zamościem, a stamtąd przenieśli się na Ziemię Lubuską i 

zamieszkali w Sokółce k/ Strzelc Krajeńskich. Przez 3,5 roku opiekowała się ciężko chorym 

bratem męża. Tam urodziła syna i córkę. Zależnie od pracy męża mieszkała kolejno w 

Górkach i Strzelcach Krajeńskich. W 1951 r. rodzina przeniosła się do Wałbrzycha, gdzie 

urodziła dwóch synów. W 1956 r. zamieszkali w Kielcach, a od 1966 r. mieszka w Lublinie.

Nie pracowała zawodowo, cały swój czas poświęcała rodzinie i wychowaniu dzieci.

Ojciec Anieli Antoni Sławiński -był- legionistą. Brał udział w I wojnie światowej, \ /  v

najpierw jako żołnierz w wojsku rosyjskim, a po_wybuchu-^©wokiejr służył w legionach gen. 1 ^
x i/f

Dowbór-Muśnickiego i jjiim-przebyłcały-sztek-bojowy.  ̂  ̂ ^

Mąż jej Włodzimierz Sławosz Dębski ps. „Jarema” (1922 -  1998), muzyk, malarz, jL  t» 

nauczyciel i dyrektor szkół muzycznych. W czasie wojny był głównym organizatorem i z-cą 

dowódcy placówki ZWZ „Rosomak” w Kisielinie. Wskutek ran odniesionych w czasie 

napadu nacjonalistów ukraińskich na kościół w Kisielinie (1943 r.), stracił nogę. Mimo 

ciężkiego kalectwa, od listopada 1943 r. pełnił funkcję oficera informacji w komendzie 

Obwodu AK Włodzimierz, a w czasie akcji „Burza” był oficerem informacyjnym 

Zgrupowania „Osnowa” w 27 Wołyńskiej DP AK. Odznaczony Krzyżem Virtuti Militari i 

również innvmi odznaczeniami.

10



Dzieci: Wisław Andrzej (1946) -  inżynier elektryk, córka zmarła jako niemowlę, Krzesimir

Marcin (1953) -  muzyk, Sławosz Mikołaj (1954) -  weterynarz zamieszkały w Kanadzie,

gdzie ma własną klinikę.

APAK, T: 2843/WSK (w tym: Wojtowicz K. -  wywiad z A.Dębską, taśma k.d. 3 i k.d. 4); 

Dębski W. S., relacja, Biblioteka PAN, Gdańsk; ZG ZBoWiD, Prot. Nr 43 KdsWO z 20 III 

1990 r.;

Dębski W.S., W kręgu Kościoła Kisielińskiego, t. II, Czas wojny 1939-1944 rok. Lublin 1994, 

s. ; Fijałka M., 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK, W-wa 1986, fot. 136; Jaśniewicz Z., 

Biuletyn Inf. ŚZŻAK Okręg Wołyński, (Dokumenty Okr. Wołyń ŚZŻAK), 1991/31-32; 

Żmijewska-Maszkowska J., Sanitariuszki 27-ej Wołyńskiej DP AK, (b. d. i m.), s. 104, 107 

(na s. 107 mylnie podane nazwisko Skawińska); Wesołowski, PRL Kaw. VM..., s. 21.
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DĘBSKA ANIELA z d. Sławińska -  K ^\/T "

i / t l t  
<y

Urodziła się 24 stycznia 1925r. w Kisielinie,/gm. Horochów, woj. wołyńskie. Córka 
Antoniego i Stanisławy z d. Sidorowicz. Ojciec posiadał gospodarstwo rolne o powierzchni 
20 ha. Brałudziai w pierwszej wojnie światowej, najpierw jako żołnierz w wojsku rosyjskim, 
a do wybuchu rewolucji służył w legionach gen. Dowbór-Muśnickiego i z nim przebyŁcały- 
szlak bojowy. Rodzeństwo: siostrą Tumiła ząm. Mojzess (1927-1987) i brat Alfons (1931- 
1981). Ber szkół# powszechny uczęszęząła w Kisielinie, którą ukończyła w 1939^ W-tym /i 
okresie-TiaieżaJa do szkolnego koła PCK i przeszła podstawowe przeszkolenie sanitarne.
Została zapisana do Gimnazjum Handlowego w Sokalu. Wybuch wojny uniemożliwił jej 

JUliYł naukę frkięce^ikj-^kół niechodziła. Całe życie była samoukiem.
Do lata 1943r. mieszkała z rodzicami w Kisielinie, pomagając w gospodarstwie. W okresie 

okupacji sowieckiej chodziła na mitingi i szkolenia polityczne, jako przedstawicielka rodziny, 
do czego zmuszała ^dkinistracja. Podczas okupacji niemieckiej zaczęły się napady 
ukraińskich grup UPA. W niedzielę 11 lipca 1943r. nacjonaliści ukraińscy napadli na 
Kisielin, kiedy ludzie wychodzili z kościoła. Wraz z grupą osób schroniła się na plebanii. 
Napastnicy strzelali, a osaczeni ludzie bronili się zrzucaniem cegieł z rozbieranych pieców.
Podczas dramatycznej obrony, która trwała 11 godzin, Aniela opatrywała rannych.(/Cięzko 
ranny-został z-cf. placówki ZWZ w Kisielinie;Włodzimierzy Dębski 'fis. „Jarema”, który— ?

bardziej pomogła mi moja przyszła żona Anielka Sławińska. Z grubo 
złożonych gazet urobiła tampon, przyłożyła pod krwawiącym kolanem i ciasno owinęła. To 

-zatrzymało krwotok”. Przez całą noc, w miarę umiejętności, walczyła o jego życie. Była jedną 
z ostatnich osób, które opuściły miejsce obrony, pomagała w transporcie „Jaremy”, 
zawiadomiła jego rodziców. Po napadzie razem z rodziną schroniła się we Włodzimierzu. W 
miejscowym szpitalu zakaźnym, w okresie od X.1943 do II. 1944r. ukończyła kurs sanitarny

O prowadzony przez dypl. pielęgniarkę Antoninę (Ludwikę) Brzostowską (Brzustowska), ps.
R Ł- . „Olga”, ''Hwstąpiła do konspiracji składając przysięgę przed lekarzem Ignacym Jakirą ps.

„Butrym”. Przyjęła pseudonim „Maria”. Zgłosiła chęć służenia w oddziale partyzanckim^ 
Otrzymała przydział do 27 Wołyńskiej DP AK -dc 3 plut., 2 kompania/por. Bronisławer j
Bydychaja ps. „Czech”, ł -batalion 23 pp, którego dowódcą był por. Zygmunt Górka- 
Grabowski ps. „Zając”. Jej bezpośrednią przełożoną była Janina Siemaszkowa ps. „Kropka”.

StDA - ^ ^--Służyła jako sanitariuszka liniowa, w stopniu st. Strzelca. Kiedy stacjonowali w Smolarach 
była również sanitariuszką szwadronu kawalerii. Brała udział we wszystkich bitwach swojej 
jednostki. W czasie przemarszów dodatkowo nosiła naboje do działka, które/.w czasie akcji ^  
podawała koledze-żołnierzowi. Podczas przebijania się dywizji z okrążenia w lasach 
mosurskich pod Jagodzinem, w dniu 21.IV.1944r., została ranna w nogę, a podczas 
przechodzenia linii frontu przez Prypeć na stronę Armii Czerwonej, w dniu 27.V.1944r. 
doznała kontuzji kręgosłupa, co spowodowało bezwład nóg. Pomimo to, udzielała pomocy 
rannym żołnierzom, których było wielu po sforsowaniu Prypeci. Przez miesiąc była w obozie 
w Kiwercach, gdzie przechodziła szkolenie polityczne, potem, częściowo wyleczona, od lipca 
1944r. została wcielona do I Armii WP gen. Berlinga. Otrzymała przydział do 2 kompanii 
Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater, który w tym czasie stacjonował w , 
miejscowości Krzywda k/ Łukowa^/służyła-jako- wartowniczk£. Tam 16 września 1944r., ze ’ 
względu na zły stan zdrowia, została zwolniona ze służby wojskowej. Batalion opuściła 20 

^  września i udała się do Zamościa, gdzie w tym czasie mieszkali jej rodzice.
-''Odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu VIRTUTI MILITARI* (nr. DK-20235/W,

20.111.1990), a także: Medalem Wojska po raz 1 i 2 (Londyn 1948), Krzyżem Armii Krajowej

________ —-------- ' '  ^  S^rv, p  U ^  ^

<l  -------*
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(Londyn 1983), Krzyżem Partyzanckim (1974), Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski (1975), Brązowym Medalem „Zasłużonym na Polu Chwały” (1976).
2 kwietnia 200 lr. awansowana‘do stopnia podporucznika.' - 
10 lutego 1945r. wyszła za mąż za Włodzimierza Dębskiego, feó tk o  mieszkali w Białowołi 
pod Zamościem, stamtąd przenieśli się na Ziemię Lubuską i zamieszkali w Sokółce k/ Strzelc 
Krajeńskich. Przez 3,5 roku opiekowała się ciężko chorym bratem męża, byłer~jsgo 
pielęgniarkęT opiekunką. Tam urodziła syna i córkę (<żyła_&_miesięey). Zalejnie od pracy 
męża mieszkała kolejno w Górkach i Strzelcach Krajeńskich. W 1951r. przenieślą się do 
Wałbrzycha, gdzie urodziła dwóch synowa, ̂ -^1956 do Kielc rt)d  l966r. mieszka w Lublinie, a i V 

fazuj '  { Cały swój czas poświęcała rodzinie i wychowaniu dzieci.
Mąż jej Włodzimierz Sławosz Dębski ps. „Jarema” (1922 -  1998), muzyk, malarz, nauczyciel
i dyrektor szkół muzycznych. W czasie wojny był głównym organizatorem i z-cą dowódcy 
placówki ZWZ „Rosomak” w Kisielinie# ^skutek ran odniesionych w czasie napadu 
nacjonalistów ukraińskich na kościół w Kisielinie (1943r.), stracił nogę. Mimo ciężkiego 
kalectwa, od listopada 1943r. pełnił funkcję oficera informacji w komendzie Obwodu ^  )  
Włodzimierz, a w czasie akcji „Burzą” był oficerem informacyjnym Zgrupowania „Osnowa”

07 w 27  Wołyńskiej DP AK. OdznaczonyjKrzyżem Virtuti Militari i i n n y m i . V o rw i
Dzieci: Wisław Andrzej (1946) • — inżynier elektryk, Krzesimir Marcin (1953) -  muzyk, 
Sławosz Mikołaj (1954) -  weterynarz, dyplom -nostryfikował w Kanadzie, gdzie ma własną 
klinikę. ■ 4*

APAK t. /WSK (w tym: Wojtowicz K. -  wywiad z A.D., taśma k.d. 3 i k.d. 4); Dębski W.
S., relacja, Biblioteka PAN, Gdańsk; Dębski W.S., W kręgu Kościoła Kisielińskiego, t. II,
Czas wojny 1939-1944 rok; Fijałka M., 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK, 1986, fot. 136; 
Wojtowicz K., wywiad, (taśma: k.d. 3 i k.d. 4); Zmijewska-Maszkowska J., Sanitariuszki 
27-ej Wołyńskiej DP AK, s. 104, 107 (na s. 107 mylnie podane nazwisko Skawińska);

Opracowała: Krystyna Wojtowicz 

Kraków, 11.04.2003.
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DĘBSKA ANIELA z d. Sławińska (KW) —  ^

Urodziła się 24 stycznia 1925r. w Kisielinie, gm. Horochów, woj. wołyńskie. Córka 

Antoniego i Stanisławy z d. Sidorowicz. Ojciec posiadał gospodarstwo rolne o powierzchni 

20 ha. Brał udział w pierwszej wojnie światowej, najpierw jako żołnierz w wojsku rosyjskim, 

a po wybuchu rewolucji służył w legionach gen. Dowbór-Muśnickiego i z nim przebył cały 

szlak bojowy. Rodzeństwo: siostra Tumiła zam. Mojzess (1927-1987) i brat Alfons (1931- 

1981). Do szkoły powszechnej uczęszczała w Kisielinie, którą ukończyła w 1939r. W tym 

okresie należała do szkolnego koła PCK i przeszła podstawowe przeszkolenie sanitarne. 

Została zapisana do Gimnazjum Handlowego w Sokalu. Wybuch wojny uniemożliwił jej 

naukę i więcej do szkół nie chodziła. Całe życie była samoukiem.

Do lata 1943r. mieszkała z rodzicami w Kisielinie, pomagając w gospodarstwie. W okresie 

okupacji sowieckiej chodziła na mitingi i szkolenia polityczne, jako przedstawicielka rodziny, 

do czego zmuszała administracja. Podczas okupacji niemieckiej zaczęły się napady 

ukraińskich grup UPA. W niedzielę 11 lipca 1943r. nacjonaliści ukraińscy napadli na 

Kisielin, kiedy ludzie wychodzili z kościoła. Wraz z grupą osób schroniła się na plebanii. 

Napastnicy strzelali, a osaczeni ludzie bronili się zrzucaniem cegieł z rozbieranych pieców. 

Podczas dramatycznej obrony, która trwała 11 godzin, Aniela opatrywała rannych. Ciężko 

ranny został z-ca placówki ZWZ w Kisielinie Włodzimierz Dębski ps. „Jarema”, który 

wspomina: „najbardziej pomogła mi moja przyszła żona Anielka Sławińska. Z  grubo 

złożonych gazet zrobiła tampon, przyłożyła pod krwawiącym kolanem i ciasno owinęła. To 

zatrzymało krwotok”. Przez całą noc, w miarę umiejętności, walczyła o jego życie. Była jedną 

z ostatnich osób, które opuściły miejsce obrony, pomagała w transporcie „Jaremy”, 

zawiadomiła jego rodziców. Po napadzie razem z rodziną schroniła się we Włodzimierzu. W 

miejscowym szpitalu zakaźnym, w okresie od X.1943 do II. 1944r. ukończyła kurs sanitarny 

prowadzony przez dypl. pielęgniarkę Antoninę (Ludwikę) Brzostowską (Brzustowska), ps. 

„Olga” i wstąpiła do konspiracji składając przysięgę przed lekarzem Ignacym Jakirą ps. 

„Butrym”. Przyjęła pseudonim „Maria”. Zgłosiła chęć służenia w oddziale partyzanckim. 

Otrzymała przydział do 27 Wołyńskiej DP AK - 3 plut., 2 kompania por. Bronisława 

Bydychaja ps. „Czech”, I batalion 23 pp, którego dowódcą był por. Zygmunt Górka- 

Grabowski ps. „Zając”. Jej bezpośrednią przełożoną była Janina Siemaszkowa ps. „Kropka”. 

Służyła jako sanitariuszka liniowa, w stopniu st. Strzelca. Kiedy stacjonowali w Smolarach 

była również sanitariuszką szwadronu kawalerii. Brała udział we wszystkich bitwach swojej 

jednostki. W czasie przemarszów dodatkowo nosiła naboje do działka, które w czasie akcji
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podawała koledze-żołnierzowi. Podczas przebijania się dywizji z okrążenia w lasach 

mosurskich pod Jagodzinem, w dniu 21.IV.1944r., została ranna w nogę, a podczas 

przechodzenia linii frontu przez Prypeć na stronę Armii Czerwonej, w dniu 27.V.1944r. 

doznała kontuzji kręgosłupa, co spowodowało bezwład nóg. Pomimo to, udzielała pomocy 

rannym żołnierzom, których było wielu po sforsowaniu Prypeci. Przez miesiąc była w obozie 

w Kiwercach, gdzie przechodziła szkolenie polityczne, potem, częściowo wyleczona, od lipca 

1944r. została wcielona do I Armii WP gen. Berlinga. Otrzymała przydział do 2 kompanii 

Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater, który w tym czasie stacjonował w 

miejscowości Krzywda k/ Łukowa, służyła jako wartowniczka. Tam 16 września 1944r., ze 

względu na zły stan zdrowia, została zwolniona ze służby wojskowej. Batalion opuściła 20 

września i udała się do Zamościa, gdzie w tym czasie mieszkali jej rodzice.

Odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu VIRTUTI MILITARI (nr. DK-20235/W,

20.111.1990), a także: Medalem Wojska po raz 1 i 2 (Londyn 1948), Krzyżem Armii Krajowej

(Londyn 1983), Krzyżem Partyzanckim (1974), Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 

Polski (1975), Brązowym Medalem „Zasłużonym na Polu Chwały” (1976).

2 kwietnia 200 lr. awansowana do stopnia podporucznika.

10 lutego 1945r. wyszła za mąż za Włodzimierza Dębskiego. Krótko mieszkali w Białowoli 

pod Zamościem, stamtąd przenieśli się na Ziemię Lubuską i zamieszkali w Sokółce k/ Strzelc 

Krajeńskich. Przez 3,5 roku opiekowała się ciężko chorym bratem męża, była jego 

pielęgniarkę i opiekunką Tam urodziła syna i córkę ( żyła 8 miesięcy). Zależnie od pracy 

męża mieszkała kolejno w Górkach i Strzelcach Krajeńskich. W 1951r. przenieśli się do 

Wałbrzycha, gdzie urodziła dwóch synów, a w 1956 do Kielc .Od 1966r. mieszka w Lublinie. 

Cały swój czas poświęcała rodzinie i wychowaniu dzieci.

Mąż jej Włodzimierz Sławosz Dębski ps. „Jarema” (1922 -  1998), muzyk, malarz, nauczyciel 

i dyrektor szkół muzycznych. W czasie wojny był głównym organizatorem i z-cą dowódcy 

placówki ZWZ „Rosomak” w Kisielinie, wskutek ran odniesionych w czasie napadu 

nacjonalistów ukraińskich na kościół w Kisielinie (1943r.), stracił nogę. Mimo ciężkiego 

kalectwa, od listopada 1943r. pełnił funkcję oficera informacji w komendzie Obwodu 

Włodzimierz, a w czasie akcji „Burza” był oficerem informacyjnym Zgrupowania „Osnowa” 

w 27 Wołyńskiej DP AK. Odznaczony Krzyżem Yirtuti Militari i innymi.
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Dzieci: Wisław Andrzej (1946) -  inżynier elektryk, Krzesimir Marcin (1953) -  muzyk,

Sławosz Mikołaj (1954) -  weterynarz, dyplom nostryfikował w Kanadzie, gdzie ma własną

klinikę.

APAK t. /WSK (w tym: Wojtowicz K. -  wywiad z A.D., taśma k.d. 3 i k.d. 4); Dębski W.

S., relacja, Biblioteka PAN, Gdańsk; Dębski W.S., W kręgu Kościoła Kisielińskiego, t. II, 

Czas wojny 1939-1944 rok. Lublin 1994; Fijałka M., 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK, 

1986, fot. 136; Wojtowicz K., wywiad, (taśma: k.d. 3 i k.d. 4); Żmijewska-Maszkowska J., 

Sanitariuszki 27-ej Wołyńskiej DP AK, s. 104, 107 (na s. 107 mylnie podane nazwisko 

Skawińska);

Opracowała: Krystyna Wojtowicz 

Kraków, 11.04.2003.

16



}j T o y , ^ W  vrt b * * M  

J> >rtje*z*J*\~<- %. O ^ r ^ 0 ^  i (

DĘBSKA z d. SŁAWIŃSKA Aniela (1925- )

(grodziła się 24 stycznia 1925 r. w Kisieiinie, gm. Horochów, woj. wołyńskie. Córka

Antoniego i Stanisławy z d. Sidorowicz. Ojciec legionista posiadał gospodarstwo rolne o
flt,

powierzchni 20 ha. Miała dwoje rodzeństwa. Szkołę powszechnej ukończyła w Kisieiinie, w 

1939 r. Należała do szkolnego koła PCK, w którym przeszła podstawowe przeszkolenie 

sanitarne. Została zapisana do Gimnazjum Handlowego w Sokalu. Wybuch wojny 

uniemożliwił jej dalszą naukę szkolną. Całe życie była samoukiem.

Do lata 1943 r. mieszkała z rodzicami w Kisieiinie, pomagając w gospodarstwie. W 

okresie okupacji sowieckiej chodziła na mitingi i szkolenia polityczne, jako przedstawicielka 

rodziny, do czego zmuszała ich administracja. Podczas okupacji niemieckiej zaczęły się 

napady ukraińskich grup UPA. W niedzielę 11 lipca 1943 r. nacjonaliści ukraińscy napadli na 

Kisielin, kiedy ludzie wychodzili z kościoła. Wraz z grupą osób schroniła się na plebania 

Napastnicy strzelali, a osaczeni ludzie bronili się zrzucaniem cegieł z rozbieranych pieców. 

Podczas dramatycznej obrony, która trwała 11 godzin, Aniela opatrywała rannych. Wśród 

nich ciężko rannego z-cę komendanta placówki (^W ^ w  Kisieiinie Włodzimierza Dębskiego 

ps. „Jarema'*, przyszłego męża Anieli. Przez całą noc, w miarę umiejętności, walczyła o jego 

życie. Była jedną z ostatnich osób, które opuściły miejsce obrony, pomagała w transporcie 

„Jaremy’’, zawiadomiła jego rodziców. Po napadzie ^razem z rodziną schroniła się we 

Włodzimierzu. W miejscowym szpitalu zakaźnym, w okresie od X 1943 do II 1944 r. 

ukończyła kurs sanitarny. Wstąpiła do AK składając przysięgę przed lekarzem Ignacym Jakirą 

ps. ^Butrym”. Przyjęła pseudonim „Maria”. Zgłosiła chęć służenia w oddziale partyzanckim. 

Otrzymała przydział do 27 Wołyńskiej DP AK -  do 3 plut., 2 kompania I bat. 23 pp. por. 

Bronisława Bydychaja ps. ^Czech , którego dowódcą był por. Zygmunt Górka-Grabowski ps. 

„Zając". Jej bezpośrednią przełożoną była Janina Siemaszkowa ps. ^Kropka* Odtąd Aniela 

służyła jako sanitariuszka liniowa, w stopniu st. Strzelca. Kiedy stacjonowali w Smolarach 

była również sanitariuszką szwadronu kawalerii. Brała udział we wszystkich bitwach swojej 

jednostki. W czasie przemarszów dodatkowo nosiła naboje do działka, które potem w czasie 

akcji podawała koledze-żołnierzowi. Podczas przebijania się dywizji z okrążenia w lasach 

mosurskich pod Jagodzinem, w dniu 21 IV 1944 r., została ranna w nogę, a podczas 

przechodzenia linii frontu przez Prypeć na stronę Armii Czerwonej, w dniu 27 V 1944 r. 

doznała kontuzji kręgosłupa, co spowodowało bezwład nóg. Pomimo to, udzielała dalej 

pomocy rannym żołnierzom, których było wielu po sforsowaniu Prypeci. Przez miesiąc była w
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obozie w Kiwercach, gdzie przechodziła szkolenie polityczne, potem, częściowo wyleczona, 

od lipca 1944 r. została wcielona do I Armii WP gen..BerHnga. Otrzymała przydział do 2 

kompanii Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater, który w tym czasie 

stacjonował w miejscowości Krzywda k/Łukowa. pełniła służbę wartowniczki. Tam 16 

września 1944 r., ze względu na zły stan zdrowia, została zwolniona ze służby wojskowej. 

Batalion opuściła 20 września 1944 r. i udała się do Zamościa, gdzie w tym czasie mieszkali 

jej rodzice.

Za dzielną służbę została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu VIRTUTI
*

MILITARI)(Nadanie z nr DK-20235/W zostało zweryfikowane 20 III 1990 r.). Została także 

odznaczona Medalem Wojska po raz 1 i 2 (Londyn 1948), Krzyżem Armii Krajowej (Londyn 

1983), Krzyżem Partyzanckim (1974), Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

(1975), Brązowym Medalem „Zasłużonym na Polu Chwały” (1976). 2 kwietnia 2001 r. 

awansowana do stopnia podporucznika.

Po demobilizacji 10 lutego 1945 r. wyszła za mąż za Włodzimierza Dębskiego. 

Zamieszkali w Białowoli pod Zamościem, a stamtąd przenieśli się na Ziemię Lubuską i 

zamieszkali w Sokółce k/ Strzelc Krajeńskich. Przez 3,5 roku opiekowała się ciężko chorym 

bratem męża. Tam urodziła syna i córkę. Zależnie od pracy męża mieszkała kolejno w 

Górkach i Strzelcach Krajeńskich. W 1951 r. rodzina przeniosła się do Wałbrzycha, gdzie 

urodziła dwóch synów. W 1956 r. zamieszkali w Kielcach, a od 1966 r. mieszka w Lublinie. 

Nie pracowała zawodowo, cały swój czas poświęcała rodzinie i wychowaniu dzieci.

Ojciec Anieli Antoni Sławiński był legionistą. Brał udział w I wojnie światowej, 

najpierw jako żołnierz w wojsku rosyjskim, a po wybuchu rewolucji służył w legionach gen.

/ Dowbór-Muśnickiego i z nim przebył cały szlak bojowy.

Mąż jej Włodzimierz Sławosz Dębski ps. „Jarema,T (1922 -  1998), muzyk, malarz, 

nauczyciel i dyrektor szkół muzycznych. W czasie wojny był głównym organizatorem i z-cą 

dowódcy placówki ZWZ „Rosomak” w Kisielinie. Wskutek ran odniesionych w czasie 

napadu nacjonalistów ukraińskich na kościół w Kisielinie (1943 r.), stracił nogę. Mimo 

ciężkiego kalectwa, od listopada 1943 r. pełnił funkcję oficera informacji w komendzie 

Obwodu AK Włodzimierz, a w czasie akcji „Burza” był oficerem informacyjnym 

Zgrupowania „Osnowa” w 27 Wołyńskiej DP AK. Odznaczony Krzyżem Virtuti Militari i 

również innymi odznaczeniami.
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Dzieci: Wisław Andrzej (1946) -  inżynier elektryk, córka zmarła jako niemowlę, Krzesimir

Marcin (1953) -  muzyk, Sławosz Mikołaj (1954) -  weterynarz zamieszkały w Kanadzie,

gdzie ma własną klinikę.

APAK, T: 2843/WSK (w tym: Wojtowicz K. -  wywiad z A.Dębską, taśma k.d. 3 i k.d. 4); 

Dębski W. S.. relacja. Biblioteka PAN, Gdańsk; ZG ZBoWiD, Prot. Nr 43 KdsWO z 20 111 

1990 r.;

Dębski W.S., W kręgu Kościoła Kisielińskiego, t. II, Czas wojny 1939-1944 rok. Lublin 1994, 

s. ; Fijałka M., 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK, W-wa 1986, fot. 136; Jaśniewicz Z., 

Biuletyn Inf. ŚZŻAK Okręg Wołyński, (Dokumenty Okr. Wołyń ŚZŻAK), 1991/31-32; 

Żmijewska-Maszkowska J., Sanitariuszki 27-ej Wołyńskiej DP AK, (b. d. i m.), s. 104, 107 

(na s. 107 mylnie podane nazwisko Skawińska); Wesołowski, PRL Kaw. s. 21.
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Dębika Aniela.

- s. 1 -  winno chyba być: Komendant Placówki AK -  to rok 1943.

- s. 2 -  dodać: gen. Zygmunta Berlinga (imię). Należy przy tym pamiętać, że od 

21.07.1944 r. dowódcą Wojska Polskiego nazywanego Ludowym Wojskiem 

Polskim był gen. broni Michał Rola-Żymierski. Kiedy S. Dębiska została wcie­

lona do wojska ?
- s. 2 -  chodzi o Polski Korpus gen. Józefa Dobór-Muśnickiego.
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WYWIAD

z ANIELĄ DĘBSKĄ zd. Stawińska, ps. „Maria”
4 marca 2003 roku 

( taśma: k.d. 3 i k.d. 4 )

K.W. -  z jakiego środowiska Pani pochodzi ?
A.D. - z rodziny rolniczej, z drobnej szlachty (osiadłej - przyp. K.W.) w Kisieiinie gmina 
Horochów w województwie wołyńskim.

K.W. - czy ojciec brał udział w I wojnie światowej?
A.D. - tak, mój ojciec był z poboru wzięty do wojska rosyjskiego w 1914r. Był na wojnie 
jako żołnierz rosyjski. W międzyczasie była rewolucja. Potem był w legionach Dobór -  
Muśnickiego. To było (utworzone - przyp. K.W.) z żołnierzy rosyjskich, przeszedł ten szlak 
cały i wrócił do domu do Kisielina. Był w międzyczasie ranny w płuco i przebywał gdzieś w 
szpitalu całą wojnę i potem wrócił do domu. Kisielin był zniszczony całkowicie. Był tam 
podobno front przez 2 lata, tak, że przechodziły wojska i rosyjskie i niemieckie i austriackie. 
Tam były ciągle zmiany. Pokopane były rowy, ja jeszcze dobrze pamiętam te przejścia 
wojskowe, druty i okopy. Rodzice wrócili „na nic”, bo to wszystko było zniszczone. 
Odbudowali się i pobrali dopiero w 1924r.

K.W. - matka była gospodynią domową? 
A.D. - no .. (śmieje się -  przyp. K.W.)

K.W. - miała pani rodzeństwo?
A.D. - siostrę młodszą i brata też młodszego. Siostra Tumiła, urodzona w 1927r, zmarła w 
wieku 60 lat, nie pamiętam roku (1987 -  przyp. K.W.); brat urodził się w 193 Ir., zmarł mając 
50 lat (1981 -  przyp. K.W.). Na imię miał Alfons.

K.W. - jakie szkoły pani kończyła?
A.D. - szkołę podstawową w Kisieiinie, w 1939r., skończyłam w czerwcu. Była to 
siedmioklasowa szkoła podstawowa. Miałam chodzić do Sokala do Gimnazjum Handlowego, 
ale nic z tego nie wyszło i edukacja moja się skończyła.

K.W. - na jakichś tajnych kursach nie dokształcała się pani?
A.D. - nie. To było małe miasteczko i tam nic nie było, całe życie dokształcałam się sama.
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K.W. - a po wojnie?
A.D. - tylko we własnym domu, nie byłam w żadnej ....

K.W. - była pani młodziutka -  1925 rocznik, jak to się stało, że trafiła pani do konspiracji? 
A.D. -  Wojna była - byłam w domu, jeszcze w Kisielinie. Najpierw okupacja sowiecka, 
potem niemiecka i były mordy ukraińskie - to wtenczas poszliśmy z domu, tak jak staliśmy, 
do miejscowości Zaturce, tam był taki ośrodek - majątek Lipińskiego, tam byli Niemcy i 
uciekliśmy potem do Włodzimierza, do miasta. Stamtąd poszłam do partyzantki..

K.W. - kto panią wciągnął do partyzantki, który to był rok?
A.D. - to był rok 1943. Przyrzeczenie konspiracyjne składałam już w marcu 1943r.

K.W. - przed kim pani je składała?
A.D. - to była taka młodzieżowa .... ( K.W. -  czy samoobrona?), nie, to nie była 
samoobrona. Nie było jeszcze żadnej organizacji ..., mój mąż już tam gdzieś należał i on 
kiedyś tam rozmawiał i rzucił tylko takie ....

K.W. - czy to był kolega, czy już mąż?
A.D. - nie, to był kolega. Jak wojna się zaczęła to miałam 14 lat, jak Niemcy byli to miałam 
16 -  17 lat. To jeszcze nikt nie mówił nawet, że to ...

K.W. - mąż był kolegą, gdzie go pani poznała?
A.D. - męża znałam od dziecka, bo mąż był synem lekarza w Kisielinie. Więc ja go znałam 
od małego. Specjalnie nikt nie robił zapoznań. Widywaliśmy się w kościele, wszędzie, 
Kisielin to małe miasteczko. Później był „sztubakiem’, bo jeździł do Łucka, w Łucku był w 
gimnazjum. Był 3 lata starszy ode mnie. Przyjeżdżał na ferie, no to wiadomo kto był. Jeszcze 
w 1939r. spotykaliśmy się jak Sowieci już szli, ale jeszcze ich nie było, staliśmy przed 
kościołem, takie kółko młodzieży i dzieci, no i chłopcy przyszli. Przyszedł, przywitał się, 
wszystkim rękę podał. A co ja, taka 14-to latka -  podałam rękę, „takiego flaka”, no i poszedł. 
Nawet nie zwrócił uwagi na to ! Później przyszli Sowieci, chodziliśmy na takie „mikingi”, 
trzeba było co wieczór iść i opowiadali nam tam o tych zdobyczach sowieckich, tłumaczyli 
nam konstytucję i co wieczór ktoś musiał mówić jakiś referat na dwie godziny, ci Ukraińcy i 
partyjni. Ktoś z domu z rodziny musiał tam chodzić. Ja byłam ta najstarsza w domu, rodzice 
zawsze byli zmęczeni, bo musieli pracować, więc ja tam szłam. Różnie się to kończyło, 
czasem jakąś zabawą, zaczął ktoś przygrywać. Przychodzili Żydzi, Ukraińcy, no i my i 
zawsze jak ktoś grał to tańczyliśmy. Kiedyś na takim mitingu słuchaliśmy przemówienia. Ja 
stałam pod piecem, my Polacy zawsze trzymaliśmy się razem -  taką kupką, wiadomo było, że 
tu są Polacy, tam Żydzi, a tam Ukraińcy - każdy osobno. Wtedy spojrzałam na i po raz
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pierwszy spotkały się nasze oczy. Mąż mi potem mówił, że właśnie znalazł oczy, bo jak ja 
miałam 12 lat, to podobne moje oczy spotkały się z jego na roratach i później ciągle, jak 
patrzał na dziewczyny, to szukał takiego spojrzenia. Potem dopiero było nasze poznanie -  
później. Bo tam były dwie nasze rodziny Sławińskich: mojego stryjka rodzina, tam były dwie 
dziewczynki Jadzia i Alfreda - Alfreda została później zamordowana w kościele, no i u nas 
Tumiła i Aniela. Tumiła była młodsza, chodziła wówczas jeszcze do szkoły gdzie wówczas 
uczył mój mąż, - to nie był jeszcze mąż. U stryja była szczupła Alfreda i tęższa Jadzia, a u 
nas -ja  byłam szczupła, a siostra tęższa i młodsza. On sobie wykombinował, że Jadzia i moja 
siostra Tumiła to są siostry, a ja z Alfredą jesteśmy siostrami i zaczął chodziż koło Alfredy, 
bo ona była starsza, była z jego roku, taka panna, a ja jeszcze nie. I okazało się, że 
odprowadzał tamtą -  raz, drugi -  i okazało się, że ja gdzieś gubię się po drodze. Wówczas 
spostrzegł się, że to coś innego. Kiedyś przyszedł siostrę odwiedzić, ze szkoły jako 
nauczyciel, no i wtenczas poznaliśmy się. I tak zaczął przychodzić do nas (w czasie wojny).
Potem był napad Ukraińców na kościół w dniu 11 lipca 1943r. Tego już chyba nigdy nie 
zapomnę. Napadli Ukraińcy - UPA. Wtedy mąż był ranny ... i wołał mnie..., strasznie 
śmierdziało i dym gryzł w oczy, że nie można było siedzieć, więc poszliśmy na górę na strych
i stamtąd zeszłam na dół i zajęłam się mężem. To było na plebanii.

K.W. - jak to było dokładnie z tym napadem ?
A.D. - była niedziela, poszliśmy do kościoła. Przedtem przyszła do nas jeszcze taka 
Ukrainka. My z siostrą robiłyśmy pierogi na obiad przed kościołem i sobie 
podśpiewywałyśmy, a ona mówi „oj diteczka, jeszczo wam chodzit śpiewaty” (pewnie żle to 
napisałam -  K.W.), ale nic więcej. Poszłyśmy do kościoła. A już trzy dni wcześniej do lasu 
nie wolno było chodzić, bo kto tam szedł, to oni zatrzymywali. W czasie tego nabożeństwa, 
jak skończyło się nabożeństwo, wyszłam z kościoła, a mężczyźni -  tam był taki mur, jak to 
widać na tym obrazie (jej mąż malował obrazy i na kilku utrwalił wspomnienia z tamtego 
dnia - przyp. K.W.), z tamtej strony mężczyźni zatrzymali się na papierosy, na zewnątrz nie 
wolno było -  Niemcy nie pozwalali. Jak wyszłam -  patrzę -  tu tyraliera, z drugiej strony 
majątek hrabiowski i z zza płotu widać głowy. Pokazałam - „patrzcie, co się dzieje”? 
Wszyscy wróciliśmy do kościoła i przez kościół na plebanię. Plebania była na parterze, a 
myśmy byli na górze i tu z tego okna na plebanii (pokazuje na obrazie -  przyp. K.W.) mąż 
został ranny, ktoś strzelił do niego. W tym pokoju opatrywałam męża i całą noc walczyłam o 
jego życie, tracił ciągle przytomność i to była cała tragedia.

K.W. - miała pani jakieś przeszkolenie sanitarne, że potrafiła pani go ratować 
A.D. - ze szkoły, nas w szkole trochę uczyli, była to t.zw. lekcja higieny. Mieliśmy tam takie 
przygotowanie. Oprócz tego, jak tam przyszłam, to mąż leżał i skręcał sobie paskiem nogę, 
krew sikała. Ja tam zaczęłam..., gazetami ściskałam...,

K.W. - księdza nie było ?
A.D. - ksiądz też już był ranny wcześniej. (Ukraińcy -  przyp. K.W.) rzucali granaty, 
wchodzili na drabinę i rzucali, a mąż i inni rozbierali piece i rzucali cegłami. Broni nie mieli, 
gdyby był choć jeden karabin to może było by inaczej ! Ale i tak nie pozwoliliśmy im wejść. 
Jeszcze wcześniej zanim tam doszliśmy (t.j. na plebanię -  przyp. K.W.) to mąż, właśnie mąż
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przeszedł też przez kościół i zamykał drzwi, więc ( krzyczano - przyp. K.W.) „ludzie nie 
zamykajcie, bo może kogoś szukają i wezmą i już .... i takie to już pojęcie ludzkie jest .., 
niech kogoś wezmą, byle by nie mnie! I tak mąż wszędzie zamykał drzwi, a oni otwierali i 
tak aż na górę przyszedł i tam właśnie zamknęliśmy drzwi. To jest na piętro. Oni przyszli pod 
drzwi i chcieli żebyśmy otworzyli, - więc: - nie! , (oni mówią -  przyp. K.W.), że będą rąbać 
drzwi! Drzwi byty dobre dębowe, a mur był półtora metra grubości, więc ... nie dało się 
podpalić, potem podpalili schody, schody były drewniane i spaliły się, więc tędy nie mogli już 
przyjść. Tak, że do nas nie mogli dojść. Nad ranem odeszli. Spalili gospodarstwo 
księżowskie. Myśmy zostali w dymie. Nad ranem wszystko się uspokoiło. Uratowało się 
dwudziesty czy ...., dokładnie nie pamiętam, mąż ma to w książce napisane łącznie z 
nazwiskami.
(A.D. uzupełniła dane w rozmowie telefonicznej - zamordowanych zostało 90 osób, w walce 
zginęły 4 osoby, uratowało się ok. 100 osób.)

K.W. - czy dużo wywieźli?
A.D. - wywozili Sowieci, a Ukraińcy mordowali. W tym czasie jak mordowali w kościele to 
inni rozeszli się po mieszkaniach i kto nie uciekł to zabierali pod kościół i też mordowali. Był 
to rok 1943, podczas okupacji niemieckiej. U nas już w tym czasie nie było Niemców, bo oni 
napadli wiosną na komisariat niemiecki , gdzie było trzech Niemców, a policja była 
ukraińska, wyrzucili Niemców - Niemcy uciekli, a Ukraińcy, cała policja, poszli do 
partyzantki.. W tym czasie już nie było żadnej władzy.

K.W. - co działo się kiedy już mogliście wyjść z plebanii, jakie były dalsze pani losy?
A.D. - Jak się zrobiła cisza, najpierw zaczęliśmy coś zrzucać, jakiś siennik ...., zrobiliśmy 
ruch, żeby zobaczyć jaka reakcja, czy tam kogoś jeszcze nie ma, bo cisz ciszą, ale może ktoś 
jednak został - nie było żadnej reakcji. Zrobiliśmy linkę z prześcieradeł i różnych rzeczy, 
które można było związać. Po schodach nie można było już schodzić. Z tego okna schodzili, z 
pierwszego piętra (A.D. pokazuje na obrazie -  przyp. K.W.). Jak zeszli pierwsi to 
poobchodzili dookoła i krzyknęli, że nie ma nikogo. Po linie schodzili wszyscy pozostali. 
Został tylko mąż, ja, męża brat i mały Józio -  sąsiad, który zasnął w naszym pokoju i 
później nam pomógł. Nikt inny nie chciał pomóc, każdy myślał o sobie. Na płachcie 
związanej i kiju od miotły, żeby go usztywnić trochę, spuściliśmy go po linie. Na samym 
końcu zszedł męża brat. Brat męża Jerzy był inwalidą, niepełnosprawny, mąż miał na imię 
Włodzimierz, ale w domu używane było imię Sławosz. -  Sławek, był dwojga imion Sławosz 
Włodzimierz. Razem z bratem męża i małym Józiem przesunęliśmy męża w maliny do 
ogrodu i go zostawiłam. Dzień już był, deszcz mżył. Poszłam do domu. w domu wzięłam 
konie z wozem i znalazł się też mój ojciec, bo rodzice uciekli z domu jak szli Ukraińcy i całą 
noc spędzili na dworze. Przyjechaliśmy po męża pod kościół. Tymczasem znalazło go już 
dwóch Ukraińców, którzy przyszli zobaczyć co się dzieje. Wynieśli go. Byli to Ukraińcy, 
którzy nie mordowali, później uciekli i żyli w Polsce, niestety już nie żyją. Przenieśli męża na 
wóz i przewieźli do nas, a ja poszłam szukać Dębskich. Rodzice wówczas przyszli, zrobili 
mężowi opatrunki, już takie mniej więcej fachowe. Ojciec jego był lekarzem, a matka 
pielęgniarką, nawet brała udział w pierwszej wojnie światowej i właśnie z ojcem poznała się 
też w szpitalach polowych, z teściem (t.j. z przyszłym teściem -  przyp. K.W.).
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K.W. - mąż był ranny w nogę, nie uratowano jej ?
A.D. - nie uratowani. Poszedł do szpitala dopiero w czwartek, a w niedzielę był ranny. 
Gdyby była penicylina to może by uratowali, przecież przebita była arteria. Duży upływ krwi, 
ale to by przeżył, chirurgia nie miała takich możliwości jak teraz, a wdała się gangrena w 
szpitalu i trzeba było amputować. W szpitalu był tylko jeden lekarz -  amnibus: chirurg, 
ginekolog, wewnętrzny, ... tylko jeden lekarz w Łukaczach był tam w szpitalu. Matka jego 
(męża -  przyp K.W.) zawiozła go tam 18 kilometrów z Kisielina.

K.W. - jakie były dalsze pani losy?
A.D.. - jak odwieziono męża do szpitala to moja mama zarządziła, że musimy iść w świat -  
nie ma co tu siedzieć. Poszliśmy do Zaturzyc, przez las. Tam zatrzymaliśmy się. Byliśmy tam 
niedługo. Później wyjechaliśmy. Mama z bratem poszli z krowami. Najpierw ( przed 
wyjściem do Zaturzyc -  przyp. K.W.) jeden Ukrainiec sprawdził czy można bezpiecznie iść 
przez las, potem mama mu powiedziała gdzie zakopała kufer z rzeczami zimowymi, bo to 
było lato, cały dom w tę niedzielę (11 lipca 1943r. -  przyp K.W.) został zrabowany, 
przywiózł ten kufer i przyprowadził krowę. Kilka rodzin z Zaturzyc jechało furmankami do 
miasta i mama z bratem i krową poszli na piechotę do Włodzimierza. Ja z ojcem, bo siostra 
była już wcześniej, ja ją  zawiozłam do Włodzimierza wcześniej do ciotki i mama już tam 
była, Ja z ojcem byliśmy jeszcze w Zaturcach. Musieliśmy jakoś życie zorganizować, bo nic 
nie mieliśmy. Chodziliśmy na żniwa -  pod strachem, ale trzeba było trochę zboża, trochę 
coś tam zrobiliśmy, no i z tym do miasta trzeba było jechać. Siedzieliśmy na szosie, 
czekaliśmy „zmiłowania”. Jechali Niemcy i nas zabrali do Włodzimierza. Jeszcze jak 
siedzieliśmy na tej szosie to jechał transport niemiecki od strony Włdzimierza, ale nie 
zatrzymali się u nas w Zaturcach, tylko na górze siedział znajomy Mazecki i nas poznał i 
tylko krzyknął „Sławek w Włodzimierzu i już przy zdrowiu.”, tak, że już wiedziałam, że tam 
jest. Jak przyjechałam to on był w szpitalu we Włodzimierzu. Spotkaliśmy się na korytarzu. 
Był bez nogi. W tym dniu zabrała go konspiracja. Dali mu pokój, zaopiekowali się nim i ja go 
przewiozłam. Potem odwiedzaliśmy się. Potem ciągle były łapanki, bo wyszło, że chcieli 
kupić broń i amunicję u Kałmyków. Stało wojsko kałmyckie - Niemcy mieli i umówili się, 
że przyniosą broń.

K.W. - kto się umówił, czy była już jakaś organizacja?
A.D. - Była już organizacja, partyzantka, tylko, że nie było w Włodzimierzu. Oni chcieli 
kupić tę broń i tam była wsypa, była wtyczka. Nastąpiły aresztowania. Ta wtyczka to był 
Polak z Kisielina. On wydał i powiedział też, że zamieszany w to był mój mąż, a w tym czasie 
mój mąż jeździł do Łucka. Trudno to wszystko powiedzieć, bo to było takie życie zupełnie 
nie do opowiedzenia. Jeździł do Łucka, bo tam miał kontakt konspiracyjny. Kontakt ten miał 
jeszcze przed napadem w Kisielinie. Przyjechał tam wówczas, bo był ranny. Został 
postrzelony na wsi, gdzie zajechał do szewca dla naprawy butów. W tym czasie był napad 
Ukraińców. Mąż został przez nich postrzelony i przyjechał do ojca do Kisielina, żeby się 
podleczyć. Był tam tydzień, no i była niedziela i ten napad w kościele. Mąż już cały czas 
organizował konspirację, był na odcinek z Łucka. Z Kisielina miał jechać do Włodzimierza i
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czekano z ostrzeżeniem, że w Łucku czeka na niego Gestapo. Zabrali go na kontakt. Do domu 
już nie wrócił i zaraz poszedł do partyzantki i ja już się z nim nie widziałam. Jeszcze 
wcześniej, kiedy męża odwiedzałam, przychodziły (do niego -  przyp. K.W.) różne 
dziewczyny i wówczas zawsze mnie wypraszali, że mają coś tam do przekazania. Ja 
chodziłam wtedy do jego gospodyni i to mnie denerwowało, bo mąż w ogóle na te tematy nie 
chciał ze mną rozmawiać. Co to!, z dziewczynami rozmawia, coś tam mu przynoszą - bo to 
był wywiad i zbierał wiadomości. A mnie nie (dopuszcza do tej pracy -  przyp. K. W.), więc ja 
sobie sama znalazłam drogę.

K.W. - pani wiedziała, że to jest konspiracja?
AD - tak, wiedziałam, że coś się dzieje, że jest partyzantka, nie dało się ukryć. My Polacy 
wszystko wiedzieliśmy, bo to jeden drugiemu coś powiedział...

K.W. - jak pani znalazła kontakt i z kim?
A.D. - moja kuzynka pracowała w szpitalu, bo gdzieś musiała się zaczepić. Kiedyś do niej 
poszłam i ona mi mówi, że jest kurs pielęgniarski, t.zn. na sanitariuszki. Dlaczego nie?, - 
poszłam. Prowadziła ten kurs Antonina Brzostowska, dyplomowana pielęgniarka jeszcze 
sprzed wojny, była przełożoną szpitala zakaźnego we Włodzimierzu. Było tam parę 
wykładów. Był tam doktor Jakira, potem miał ps. „Butrym”. A. Brzostowska była potem też 
w partyzantce, aleja poszłam potem do partyzantki inaczej.

K.W. - proszę powiedzieć najpierw co było jak pani ten kurs skończyła 
A.D. - kurs ten to właściwie nie było ani zaczęte ani skończone -  było tylko kilka 
wykładów. Potem złożyłam przysięgę (konspiracyjną -  przyp. K.W.) przed dr. Jakirą i 
otrzymałam pseudonim „Maria” i to się już skończyło. Za parę dni ktoś miał się zgłosić i 
zaprowadzić nas do partyzantki. Szkolenie było we Włodzimierzu, (a zgłosić mieliśmy się w 
Bielinie -  przyp. K.W.). Bielin była to miejscowość gdzie mieszkali sami Polacy i gdzie była 
zorganizowana samoobrona. W odległości 25 km była już Polska. Był to rok 1944., koniec 
stycznia. Miałyśmy we trzy iść do partyzantki: koleżanka ze szkoły Genowefa Daczkowska, 
ale ona później została, moja kuzynka Regina Jurkowska i ja. Miałyśmy iść we trzy, 
umówione było kto nas zaprowadzi, bo trzeba było przejść rogatki, więc w określonym 
czasie, kiedy i jak. Coś się stało, że one zrezygnowały z tego. Czekałam cały ranek i nikt nie 
przyszedł po mnie. Zdenerwowałam się i poszłam do kuzynki, bo ona mieszkała niedaleko. 
(Nawet po drodze pies mnie ugryzł). Ona powiedziała, że one zrezygnowały, bo coś im tam 
wyszło i myślały, że ja też nie pójdę. Zdenerwowałam się i poszłam do domu. Moi rodzice 
nie wiedzieli, że mam jakieś kontakty, a mama moja była wielka konspiratorka. Miała swoje 
chody. Ja się rozpłakałam i jej mówię, że Regina nie poszła i Genia też. Mama mówi „to nie 
płacz” i poszła. Kiedy wróciła powiedziała żebym się nie martwiła: „jutro o ósmej godzinie 
spotkasz się „z taką panią” i ona cię tam zaprowadzi, jak bardzo chcesz”. (Mój mąż zawsze 
mówił, że matki wyprawiają nie tylko synów na wojnę, ale córki też). Mojego ojca nie było i 
bardzo to przeżył, miał żal do matki, że mnie wyprowadziła ... Poszłam z tą panią. Nie wiem 
kto to był, ja jej nie znam. Później nigdy jej nie spotkałam. Zaprowadziła mnie do pierwszej 
wsi Wodzinów, był już wieczór. Tam była Samoobrona, to była pierwsza wieś przed 
Włodzimierzem. Przenocowałam tam. Na kwaterze, gdzie ona mnie zaprowadziła spotkałam
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wy. znajomego, kolegę z Kisielina, był to Stanisław Janaszek i on mówi „ o, cześć Anielka, to 
Sławek się ucieszy jak mu powiem”, bo on tam nie mieszkał, tylko przychodził. Poszedł. Na 
drugi dzień rano przyszedł Sławek i pierwsze jego słowa były „po coś tu przyszła? ” On 
myślał, że ja przyszłam w odwiedziny do niego, bo tam takie panny już przychodziły, bo tam 
już była partyzantka. A ja powiedziałam, że mam przydział na Bielin, ze szpitala, do dr. 
Jakiry. Mąż nic na to nie powiedział. Dobrze wszystko, zgodził się z tym - mam od razu 
przydział. Na drugi dzień rano szłam na piechotę do Bielina do szpitala. Tam mnie zapytano 
czy chcę pracować w szpitalu czy w oddziale. Pomyślałam sobie, że w szpitalu byłabym tylko 
salową, a tam będę sanitariuszką i powiedziałam, że chcę do oddziału. Ze szpitala poszłam 
dalej do oddziału jeszcze kilka kilometrów, przez kopne drogi, pełno śniegu ..., sama, bo ta 
pani doprowadziła mnie tylko do Wodzina, potem chodziłam już sama. Dotarłam (do 
oddziału -  przyp K.W.) wieczorem. W tym czasie, jak już wyszłam z Bielina, był napad 
Niemców na Wodzinów i na Bielin. Przywieźli dwóch rannych Niemców. Ja byłam już w 
oddziale. Nie miałam jeszcze przydziału, tylko przebywałam na punkcie, gdzie był lekarz, 
felczer i pielęgniarki. Od razu stanęłam do pomocy przy opatrywaniu Niemców. Na drugi 
dzień odwieźli ich do Włodzimierza. Wtedy też, choć tego wówczas nie wiedziałam, wzięto 
do niewoli ok. 50-ciu Niemców. Jak zawieźli tych rannych do koszar niemieckich we 
Włodzimierzu to Niemcy nie chcieli wierzyć, że żywych ich przywieźli. Ja nie jechałam z 
nimi. Ja jeszcze byłam świeża, bez przydziału. Był wtedy straszny rozgardiasz. A we 
Włodzimierzu Niemcy zaraz wzięli 500 zakładników Polaków i wypuścili, nawet jednym z 
zakładników był mój wujek Romanowski. Ja zostałam (w oddziale -  przyp. K.W.). Polecono 
mi przygotować mieszkanie: łóżka , wszystko zciągnąć, przygotować oddział .... Dr Jakira 
polecił mi przygotować punkt zakaźny, bo zaczęli zachorować na tyfus.

K.W. - kto był pani przełożonym?
A.D. - kiedy urządziłam mieszkanie dla zakaźnych, przydzielono mnie do 2-giej kompanii. 
Dowódcą był „Czech”, był to pseudonim. Nie wiem jak się nazywał, nie używano nazwisk. 
Dostałam przydział do 2 kompanii 3 pluton 27 DP Wołyńskiej.

K.W. - jaka to była jednostka?
A.D. - była to 27 Dywizja Piechoty Wołyńskiej.
Dopóki staliśmy w Smolarach obsługiwałam jeszcze, - byłam sanitariuszką - szwadronu 
kawalerii. Zapomniałam już jaki miał pseudonim dowódca tego szwadronu. Jeździłam z 
kompanią po wszystkich wsiach. Nigdy nie wiedziałam gdzie i kiedy. Ciężko było. Nie 
zapamiętałam .... Był to obszar 25 km i tam były wsie. Były to polskie wsie. Z niektórych 
Ukraińcy uciekli. To już była Polska, tam żyliśmy u siebie. W kwietniu front się przesunął i 
Niemcy nas okrążyli. Musieliśmy stamtąd uciekać i poszliśmy w lasy Szadzkie i lasy 
Usurskie i wtedy, t.j od kwietnia 1944r. byliśmy w lesie. Ciągle były potyczki, wyjeżdżało się 
na patrole

K.W. - jakie wydarzenia z tego okresu zapadły pani najbardziej w pamięci ?
A.D. - najbardziej pamiętam, że deszcze padały, ciemności, ciągle się szło i szło, z miejsca 
na miejsce. Pamiętam akcję w miejscowości Huta Ratnańska, pojechaliśmy tam, żeby zdobyć
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żywność. Była tam wielka potyczka z Niemcami. Wracając z tej akcji zobaczyłam kłos i 
bardzo się zdziwiłam, że zboże ma już kłosy, bo siedząc w lesie nie wiedziało się, że to już 
wiosna.

K.W. - proszę opowiedzieć jak pani brała udział w bitwach i ratowała rannych.
A.D. - pierwszy raz była to potyczka z Ukraińcami. Pierwszym moim „pacjentem” to był nie 
ranny, a od razu zabity i ja go ściągałam z pozycji. Bardzo przykre wydarzenie. Był to 
sympatyczny chłopak, na tę akcję jechaliśmy razem wozami, bo to był patrol. Ukraińcy nas 
ostrzelali i on wrócił nieżywy. Później miałam też bardzo ciężki przypadek - w tej akcji nie 
byłam -  mój pluton nie brał udziału, tylko 1-sz i 2-gi z naszej kompanii, pod Stęzażycami 
(Stęzarzyce?). Przywieźli rannych. Poopatrywaliśmy ich -  było nas tam więcej sanitariuszy. 
Przywieźli potem nieżywych i złożyli w stodole. Poszłam ich pożegnać, zrobić ostatnią 
przysługę, pomodlić się -  leżało ich 6-cioro na słomie. To są ciężkie wspomnienia. Później w 
tych okrążeniach przechodziliśmy przez tory kolejowe. Jak doszliśmy do torów to ostrzelał 
nas pociąg pancerny. Wróciliśmy z powrotem. Do tego czasu nie zdawałam sobie sprawy, że 
ja również mogę być ranna. Zawsze szłam odważnie, wszędzie, nawet w jednej z poprzednich 
akcji miałam przestrzeloną połę płaszcza, ale to nie dotarło do mnie, że to mogło mnie trafić. 
Chodziłam najczęściej jako sanitariuszka i dodatkowo nosiłam w pasie nieduże naboje do 
takiej „wyrzutni” (może działko -  przyp. K.W.), i podawałam koledze -  żołnierzowi. Byłam 
odważna i wszyscy zawsze uważali, że jak ja idę to nic nikomu się nie stanie. Kiedy 
wracaliśmy od tych torów, niosą sanitariuszkę na desce. Było mnóstwo rannych. Stanęliśmy 
w zagajniku. Sanitariuszka była ciężko ranna i umarła, tam ją  pochowaliśmy. Od tego czasu 
już czułam lęk w takich sytuacjach. Pociski na sobie nosiłam tylko w akcjach, bo ktoś musiał 
nosić, szło się razem, to trzeba było pomagać. Byłam młoda, smarkata i miałam 19 lat.

K.W. - jak to się toczy dalej?
A.D. - ciągle tylko lasy i lasy, marsze i marsze... , marzenie, żeby można było gdzieś w 
stodole zasnąć. Nogi miałam popuchnięte, buty miałam z cholewami, porobiły się dziury, to 
jak się szło to chlapało, bo to było na Polesiu i wszędzie była woda. Rosły tam olchy, 
korzenie mają na wierzchu, to tylko się przy nich przycupnęło i tak się trochę odpoczęło. 
Idąc, skakało się od korzenia do korzenia. Jak wyszliśmy z Huty Ratnańskiej to Niemcy 
ostrzeliwali nas „taką ramą”, to było takie podwójne...., szliśmy przez las, z jednej strony były 
drzewa, patrzyliśmy z której strony samolot leciał i chowaliśmy się. Później doszliśmy do 
frontu. W tych lasach byliśmy pół kwietnia do 27 maja. Ciągle były te potyczki i niewygody. 
Doszliśmy do frontu na Prypeci.

K.W. - czy zdawaliście sobie sprawę z postępowania Rosjan w stosunku do AK-owców.
A.D. - wiedzieliśmy, że oni nas nie przywitają z różami, ale nigdy nie przypuszczaliśmy, że 
nas tak przywitają.
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K.W. - a jak was przywitali?
A.D. - nasz batalion szedł jako pierwszy. Tam szła Górka -  Grabowska, ona była szefem 
naszego batalionu. Późniejszy jej mąż Grabowski, ps „Zająć”, ... to był I batalion „Zająca”, 
kryptonim „Osnowa”. Front był na Prypeci. Była wiosną, było jeszcze rozlewisko. Może 10 
m szerokości, jak nie więcej! Zaczęli strzelać. Jak przechodziliśmy front, to Niemcy jakoś nas 
puścili. Spotkaliśmy po drodze tylko parę szałasów opuszczonych przez Niemców i druty 
telefoniczne (rozciągnięte -  przyp. K.W.) wzdłuż frontu. Jak nas puścili to zaczęli Niemcy po 
nas strzelać, a także Ruscy. Artyleria zaczęła strzelać -  „Katiusze”. Ostrzał był z obu stron. 
Doszliśmy do Prypeci, a ja nie umiałam pływać. Doszłam tam, a nasi dowódcy organizowali 
już jakieś przejście. Wzięli jakiegoś chłopa ze wsi poleskiej, który miał nas doprowadzić do 
brodu, ale uciekł. Jako sanitariuszka byłam już sama na całą kompanię, bo jedna 
sanitariuszka została, jedną przenieśli do innej kompanii, bo tam się już wszystkie 
wykruszyły. Ja byłam sama w kompanii. Jak dochodziliśmy do Prypeci, to dowódca batalionu 
„Zając” powiedział, że mam trzymać się dowództwa, że w razie czego, gdyby ktoś był ranny, 
to będą wiedzieli gdzie jest punkt i gdzie się zgłosić. Dochodząc do Prypeci zostałam sama, 
bo moją kompanię podzielono -  w lewo i w prawo -  szukać brodu. Bardzo ciężko w takiej 
chwili jest zostać samej z nieznajomymi żołnierzami. Nikogo nie znam, nie ma żadnego 
oparcia. Wszyscy się szykują, wiążą pasy, idą na środek. Ja nie umiem pływać, widzę, że 
niektórym woda sięga ..., że płyną ..., sama odbiłam w lewo i postanowiłam szukać sama, 
gdzieś przykucnę ... co będzie? Spotkałam po drodze w krzaczkach znajomego, nie z mojej 
kompanii tylko z 1-ej, znajomego z Kisielina Wacka Laskownickiego, ps. „Zając” (też był 
„Zająć” jak dowódca ). On szykował się do przepłynięcia, rozbierał się. Pyta czy umiem 
pływać -  „nie umiem” -  „no to masz babo placek”. Ubrał się, poszliśmy dalej i natrafiliśmy 
na bród. Przeszliśmy ten bród, ale to też było tak po szyję w wodzie.

K.W. - to już tak samotnie, bez nikogo więcej?
A.D. - tak! Trzeba już było przejść na drugą stronę: tu Niemcy strzelają tam Ruscy ... mimo 
wszystko trzeba było przejść na drugą stronę Prypeci do Sowietów. Woda zimna, jak tylko 
przeszłam ten bród dostałam bezwładu nóg. Nie chodziłam sama. Nie zostałam postrzelona, 
tylko jakiś paraliż po przejściu wody. Odprowadzili mnie pod rękę ten Wacek i jakiś inny 
żołnierz -  nie pamiętam już który! Poszliśmy ścieżką i spotkaliśmy pierwszych żołnierzy 
ruskich. Zaraz nas rozbroili. Miałam, dostałam od swojego porucznika taką „szósteczkę”, taka 
damska broń, ładna, że w razie czego, żeby sobie strzelić ..., po wyjściu z wody włożyłam ją  
za pasek, żeby wyschła, ten zobaczył i zabrał. Miałam też karabin o który postarał mi się 
jeszcze mąż i też zabrali. Poszliśmy do ziemianki, a po drodze..., ci co przepływali przez 
Prypeć trafili na miny, bo strona radziecka była zaminowana i tam jedna sanitariuszka też 
„wyleciała” i tam dużo zginęło i było rannych. Siedzieliśmy w tej ziemiance, Ruscy byli 
okopani, mieli takie ziemianki, nawet było wygodnie, palił się ogień, można było się 
przesuszyć. Przedtem, zanim tam doszliśmy, to dużo przychodziło rannych, trzeba było 
opatrzyć. Ja już nie mogłam wcale chodzić tylko siedziałam i co mogłam to zrobiłam.
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K.W. - co działo się dalej u Rosjan?
A.D. - najpierw przez miesiąc byliśmy w obozie, w takiej szkole politycznej. Przychodzili 
politrucy i wykładali nam, „uświadamiali nas”. Potem mieliśmy przysięgę, którą odbierał gen. 
Berling z Zawadzkim i wcielili nas do armii.

K.W. - w jakiej jednostce pani była?
A.D. - to był chyba 2 pułk (A.D. nie pamięta dokładnie - przyp K.W.). Byłam tam tylko 10 
dni -  przeszłam tam kwarantannę. Potem odesłali nas do batalionu im. Emilii Plater (czyli 
była to I Armia WP Berlinga).

K.W. - zna pani Adę Żurawską?
A.D. - ja z tego batalionu znam bardzo mało osób, bo to było dosyć ciężkie przeżycie. 
Szybko opuściłam batalion, bo zostałam zwolniona. Komisja lekarska była chyba ok. 15 
września 1944r., ja batalion opuściłam 20 września. Front zatrzymał się na Wiśle jak 
zostałam zwolniona z wojska. Jak jeszcze byłam w wojsku to nie wiedziałam dokąd pójdę i 
jak pójdę. Nie widziałam gdzie są rodzice, bo zostawiłam ich we Włodzimierzu. W 
międzyczasie mój (przyszły) mąż pisał na wszystkie strony, do różnych znajomych w 
poszukiwaniu mnie. Kiedyś, gdy stałam na warcie przyszła koleżanka i przyniosła mi list od 
niego, był pisany do niej, ale dla mnie. Podał tam adres rodziców w Zamościu i swój w 
Lublinie i w Lubartowie. Bardzo się ucieszyłam, bo miałam już zwolnienie, a nie wiedziałam 
gdzie iść. Od razu więc jechałam do ....

K.W. - brała pani udział w jakichś bitwach?
A.D. - nie!, bo batalion kobiecy pełnił służbę wartowniczą.

K.W. - jakie to były miejscowości?
A.D. - Najpierw byłam w Kiwercach, a potem w Krzywdzie koło Łukowa i stąd już byłam 
zwolniona. W wojsku byłam bardzo krótko -  od lipca do września.

K.W. - jakie były stosunki w tym batalionie?
A.D. - powitali nas bardzo niesympatycznie. W naszej 2-ej kompanii był porucznik -  nie 
pamiętam jego nazwiska, taki nieduży poruczniczyna, przywitał nas jako „panie oficerów”! 
Codziennie był apel: rano i wieczorem i podczas takiego apelu, kiedy stała cała kompania 
przywitał nas słowami „przyszły do nas cztery panie -  k...y oficerskie”. Przyszło nas tam 
wtedy cztery. Kiedy front przeunął się za Bug, pojechał do Lublina. Gdy wrócił, staliśmy 
wtedy w lesie koło Łucka, opowiadał (z zachwytem -  przyp. K.W.), jak tu inaczej, że jadł 
obiad w restauracji: rosół z kluskami ! Był to Polak, wywieziony na Syberię, chyba jak 
Jaruzelski, taki po szkoleniu ...
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K.W. - a dziewczyny, które były w batalionie - też odnosiły się do was nieprzychylnie?
A.D. - nie! - nie było tam różnic. To tylko początek był taki. Myśmy nie były przeszkolone 
wojskowo. Nie kłaniałyśmy się żadnym oficerom, nie „biłyśmy w dach”, a tu trzeba było 
każdego podoficera ..., nie można było przełamać się. Ja w każdym razie nie umiałam 
zachować się jak wojskowy. To też im nie odpowiadało trochę. Dali nam karabin, a nie bardo 
umiałam się z nim obchodzić: rozebrać zamek, wyczyścić, złożyć na czas...

K.W. - jako sanitariuszka już pani nie pracowała? 
A.D. - nie, byłam wartowniczką.

K.W. - co było dalej, jak pani opuściła wojsko?
A.D. - kiedy wyszłam z wojska, to po drodze zajechałam do Lubartowa, bo chciałam 
zobaczyć się z (przyszłym) mężem. Nie zastałam go, bo przebywał w Lublinie. Nawet był 
tam mój list, który mu napisałam w odpowiedzi na ten, który otrzymałam (dzięki koleżance -  
przyp. K.W.) .Przyjechałam do Lublina ruskim samochodem, przywiózł nas na ul. Szenwalda, 
taka pod górę, same „kocie łby”. Stamtąd szłam przez miasto na ul. Kunickiego. Na ulicach 
nikogo nie było. Nie było kogo zapytać Taka była pustka w Lublinie, że coś okropnego. Jak 
potem zamieszkałam w Lublinie, to nie mogłam się nadziwi, że na ul. Lubartowskiej tyle 
ludzi ! Wtedy nikogo nie było. Trzeba było sporadycznie ...., żeby mi ktoś drogę pokazał. 
Poszłam na piechotę i spotkałam się,... u rodziców Górki -  Grabowskiej, otworzyła mi drzwi 
siostra Górki -  Grabowskiej Janka, ona była moją przełożoną w partyzantce. Byłam już jak w 
domu. W tym domu bywał jej (przyszły) mąż, dowiadywał się ciągle czy nie mają 
wiadomości o mnie. Była tam też (Halina) Górka -  Grabowska, której mąż leżał w szpitalu, 
był ciężko ranny „na Wiśle”. Spotkałam później męża, który zawiózł mnie do rodziców do 
Zamościa. Jechaliśmy do Krasnegostawu samochodem straży pożarnej, a stamtąd trochę 
furmanką, trochę na piechotę. Potem z Sitańca na piechotę na Nowe Miasto. Tam nie było 
mostu i trzeba było przejść przez rzeczkę, to była nieduża rzeczka, po drzewie -  belce, to 
nawet nie była kładka, Mężowi było bardzo trudno (nie miał już nogi -  przyp. K. W.).

K.W. - była pani dwukrotnie ranna?
A.D. - niedowład nóg po przejściu Prypeci został uznany za kontuzję, nie było to na skutek 
uderzenia, lecz na skutek działania zimnej wody i stresu. Byłam też ranna podczas przebijania 
się, w Lasach Mosurskich pod Jagodzinem, ale lekko w nogę.

K.W. - kiedy wyszła pani za mąż?
A.D. - ja zostałam w Zamościu, a mąż jeszcze dla jakichś spraw pojechał do Lublina. Tam 
na ulicy chciano go aresztować. Właśnie przejeżdżała dorożkaj wskoczył do niej, a dorożkarz 
o nic nie pytając wywiózł go na Majdanek, bo tam były rogatki. Potem zatrudnił się w 
Białowoli jako nauczyciel. To był wrzesień, a 10 lutego 1945r. pobraliśmy się. Potem już 
zawsze byłam z mężem.
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K.W. - ma pani dzieci!
A.D. - trzech synów: najstarszy Wisław Andrzej, ur. 10 lutego 1946, inżynier elektryk, 
średni Krzesimir Marcin, ur. 26 października 1953r., muzyk, najmłodszy Sławosz Mikołaj, 
ur. 6 grudnia 1954r., weterynarz -  dyplom nostryfikowany w Kanadzie, gdzie ma własną 
klinikę.

K.W. - czy udzielała się pani społecznie po wojnie? 
A.D. - nie należałam do żadnej organizacji.

K.W. - przed wojną czy należała pani, np. do harcerstwa?
A.D. -  nie. U nas nie było harcerstwa. Należałam do PCK, bo w szkole było i tam trochę się 
udzielałam. A po wojnie? -  byłam reżyserem (śmieje się -  przyp. K.W.) - wystawialiśmy 
sztuki w Białowoli dla potrzeb opieki społecznej. Był tam pan, społecznik na wsi w 
Białowoli...., nawet mam dyplom z podziękowaniem.

K.W. - to nie od razu mieszkaliście w Lublinie? (wywiad przeprowadzony w jej mieszkaniu 
w Lublinie)

A.D. - najpierw mieszkaliśmy w Białowoli pod Zamościem, na wsi, a stamtąd pojechaliśmy 
do Sokółki, w sierpniu 1946r. Tam się nie udzielałam społecznie, miałam inne zajęcie. Przez 
trzy i pół roku byłam pielęgniarką chorego brata mojego męża. Trzeba było przy nim 
wszystko zrobić: umyć, podać jedzenie, wszystko, wszystko ... Trzy lata leżał murem. Później 
jeszcze dziecko się urodziło. Moje życie inaczej się potoczyło, ale nie żałuję, bo spełniłam 
obowiązek obywatelski kobiety, a że nie zrobiłam kariery, to nie żałuję. Rok (jeszcze ? -  
przyp. K.W.) mieszkaliśmy w Sokółce. Później rok w Górkach, bo mój mąż zaczął studiować, 
więc żeby miał dogodny dojazd do Poznania. Ale jeszcze jak mieszkaliśmy w Sokółce, to 
mąż dojeżdżał do Strzelc Krajeńskich, było to w odległości 6-7 km, gdzie prowadził chór. 
Kiedy przenieśliśmy się do Górek to nie było komu prowadzić tego chóru i inspektorat zabrał 
nas do Strzelc Krajeńskich. Dali nam tam mieszkanie, a mąż był nauczycielem, ale dalej 
studiował. . Jest to Lubuskie, k/ Gorzowa Wielkopolskiego. Mieszkaliśmy tam 5 lat. Jeszcze 
w Sokółce urodził się syn, potem urodziła się córka, ale żyła tylko 8 miesięcy. Mąż skończył 
studia, chorował też na gruźlicę i miał rok przerwy. Potem przenieśliśmy się do Wałbrzycha, 
o mało nie mieszkaliśmy wówczas w Toruniu. Po studiach mąż napisał do wszystkich 
średnich szkół muzycznych. Był to rok 1951. Wałbrzych odpowiedział pierwszy, a nam to 
odpowiadało, bo syn był w sanatorium w Kamiennej Górze, też chory na gruźlicę. Toruń 
odezwał się, kiedy już byliśmy spakowani i przeprowadzaliśmy się do Wałbrzycha - 
potrzebowali teoretyka do szkoły muzycznej.
Bogumiła Nowicka (nagrywała całe spotkanie) - to mnie by uczył, bo ja tam studiowałam od 
1951 roku. (poznali się po latach w Lublinie kiedy był dyrektorem Szkoły Muzycznej, a B.N. 
nauczycielką -  przyp. K.W.)..
A.D. - to byśmy się tam spotkali! W Wałbrzychu mieszkaliśmy 5 lat. Urodzili się tam nasi 
dwaj młodsi synowie. Nie chcieliśmy tam mieszkać. Była to Wieża Babel. Dużd Żydów, 
emigrantów z Rosji, na ulicach słyszało się język rosyjski, niemiecki, żydowski ... 
Postanowiliśmy przenieść się do centrum. Z Wałbrzycha przeprowadziliśmy się do Kielc. A 
było to tak: mąż miał propozycje do Wrocławia i do Lublina, porobione były wstępne
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uzgodnienia w Lublinie. Kiedy byliśmy na wakacjach przyszła propozycja na stanowisko 
dyrektora do Kielc. Wówczas ja powiedziałam, że zgodzę się na Kielce pod warunkiem, że 
będzie mieszkanie z parkietem i centralne ogrzewanie i coś tam jeszcze, już nie pamiętam. 
Mąż pojechał i wrócił z informacją, że „będzie wszystko to co chcesz: mieszkanie jest nowe, 
parkiety, centralne ogrzewanie i jeszcze obiady w stołówce -  to już ode mnie”. No i 
pojechaliśmy do Kielc - nigdy ich nie widziałam, więc pojechałam. Mieszkałam tam 10 lat, a 
mąż 7, bo on potem zaczął pracować tutaj (t.j. w Lublinie -  przyp. K.W.). Do Lublina 
przeniosłam się w grudniu 1966r., zamieszkałam tu w tym domu, przeprowadziłam się nie 
widząc mieszkania. Mąż zmarł w 1998 roku.

K.W. - wracając do pani rodziny, wspomniała pani, że matka była w konspiracji!
A.D. - moja mama była wychowana bardzo patriotycznie, lubiła zawsze porozmawiać sobie 
politycznie, zawsze była zorientowana we wszystkim. Trudno powiedzieć, że była w 
konspiracji, ale zawsze wiedziała kto jest kim i co się dzieje. Wiedziała do kogo się zwrócić 
jak ja chciałam iść do partyzantki. Chodziła po Włodzimierzu, zawsze wiadomo było gdzie i 
przynosiła informacje , np. o organizującej się partyzantce. Mój ojciec ciężko pracował w tym 
czasie i nie udzielał się. Rodzeństwo było za małe. Brat jednak za mnie odrabiał. Ja nie byłam 
meldowana we Włodzimierzu. Ktoś musiał jeździć do kopania rowów i on jeździł -  był 6 lat 
młodszy ode mnie, to tak już za mnie, bo ja powinnam pojechać.

K.W. - co mogłaby pani powiedzieć o Górka -  Grabowskiej?
A.D. - o p. Górka -  Grabowskiej nie mogę wiele powiedzieć, bo ją  mało znałam. Poznałam 
ją  dopiero w partyzantce. Była szefem batalionu i prowadziła kancelarię batalionu. Ja byłam 
w tym batalionie. Znałam jej siostrę Janinę Wolcówną (zam. Siemaszko), była moją 
przełożoną w partyzantce. One obie były z d. Wole. Później ja byłam w okrążeniu, a (Janina 
Wole) do okrążenia nie poszła tylko została, nie wiem w jakich to było okolicznościach. W 
każdym razie ja już tam zostałam sama. Górka -  Grabowska była bardzo dzielna, cały czas 
brała udział w akcjach, bo inaczej nie można było.

K.W. - może wie pani o jakichś jej szczególnych akcjach czy postępowaniu?
A.D. - nic szczgólnego nie wiem. Później, jak byliśmy w Kiwercach, to ona prowadziła 
wszystkie spisy dot. rannych, żywych (i poległych -  przyp. K.W.). Jak poszłyśmy do wojska 
(ludowego - przyp. K.W.) to nas porozdzielali, byłyśmy osobno, (z tego wynika, że G.-G. 
była również w okrążeniu i potem w WP -  przyp. K.W.). Potem dopiero spotkałam się z nią 
po mojej demobilizacji w Lublinie i ona pomogła mi znaleźć (przyszłego) męża. Ona też już 
wówczas w wojsku nie była, a może tylko urlopowana? W wojsku była z mężem. On był na 
froncie, na Wiśle. W partyzantce był dowódcą mojego batalionu -  Zygmunt Górka -  
Grabowski, ps. „Zając”. Przy zdobywaniu przyczółka na Wiśle był ogromny pogrom, został 
ciężko ranny w głowę. Żyje tylko dzięki niej. Nie mogąc go znaleźć między rannymi, 
szukała między poległymi. Potem się nim opiekowała. W jaki sposób wyszła z wojska, czy 
wtedy, czy później - - nie mam pojęcia.
Była we wszystkich akcjach, razem nie byłyśmy i trudno mi coś więcej powiedzieć. Kto był 
tam (w partyzantce -  przyp. K.W.) to był dzielny.
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K.W. - czy ma pani jakieś zdjęcia z tego okresu?
A.D. - zdjęcia posłałam już tam (do APAK). W okresie partyzantki zdjęć nie robiono.

K.W. - posiada pani odznaczenia:
Krzyż Srebrny Orderu VIRTUTI MILITARI,
(Zaświadczenie Nr. DK -  20235/W Warszawa z dnia 20.03.1990)

- Medal Wojska po raz 1 i 2 (Legitymacja nr 32207, Londyn, 15 sierpnia 1948) 
Krzyż Armii Krajowej (Legitymacja nr. 27611, Londyn, 27.05.1083)

- Krzyż Partyzancki (Legitymacja nr. 1921-74-43, Warszawa 18 grudnia 1974)
- Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski ( Legitymacja nr. 1820-75-13. 

Warszawa, 12 listopada 1975)
- Brązowy Medal „Zasłużonym na Polu Chwały” (Legitymacja nr. 860-76-15, 

Warszawa 30 października 1976)
Jest również Zaświadczenie nr. 597, że była pani żołnierzem 27 Wołyńskiej Dywizji Armii 
Krajowej i walczyła w oddziale I 23 pp „Zając”
A.D. - mam jeszcze Krzyż Walecznych nadany dwukrotnie nadany z Anglii.

K.W. - ale tu jest legitymacja z Londyna, ,ze ma pani Medal Wojska po raz 1 i 2 
A.D. - to co innego, (legitymacji nie znalazła -  przyp. K.W.). Krzyż Kawalerski dostałam 
za batalion kobiecy (im. Emilii Plater -  przyp. K.W.). Odznaczali kobiety, które służyły w 
tym batalionie i tego nie podałam.

K.W. - dlaczego?, to nic wstydliwego ...
A.D. - ja się tego nie wstydzę, ale powiem jak to było. Dostałam go w ciągu 3 dni. Jak mąż 
został odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, męża szukali w 1969r., a wiadomość dotarła do 
nas w 1970r. i tam napisane było, żeby odebrać Krzyż przez ZBoWiD. Kiedy tam poszliśmy, 
to powiedzieli, że trzeba się zapisać do ZBoWid-u. i dopiero można coś robić. Więc 
zapisaliśmy się. Był to rok może 1971/72. Jak już byliśmy członkami to wystąpili o ten Krzyż 
dla męża do odpowiedniego urzędu, przyszła odpowiedź, że jest i tylko odebrać, podali 
numer. Wszystko to długo trwało. Zaczęli odbierać, a wyglądało to w ten sposób, że zaczęli 
kwalifikować. Nie to, że jest i trzeba odebrać, ale ocena w kole miejskim, wojewódzkim
itd_i te papiery jakie były złożone nie dotarły z koła miejskiego do wojewódzkiego. W
międzyczasie, jak byliśmy na zebraniu, to chcieli męża, żeby coś pomagał w kole. Mąż 
odrzekł, że „nie mam na to czasu, ale weźcie moją żoną". Byłam sekretarzem w kole na 
osiedlu prawie 10 lat. Zaczęłam szukać gdzie zginęły te papiery. Byłam kiedyś w kole 
miejskim i tam rozmawiałam z prezesem Kiedy dowiedział się, że byłam w 27-ej DP AK i 
batalionie kobiecym, to stwierdził, że na pewno posiadam Krzyż Kawalerski -  powiedziałam, 
że nie mam. Zdziwił się, a za trzy dni miałam Krzyż Kawalerski, Więc ja uważam, że to taki 
„wymuszony” !
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K.W. - a skąd pani wiedziała, że ma VIRTUTI MILITARI ?
A.D. - a zaraz powiem. To trwało, była cisza ... Nawet jeździłam do Warszawy, tam 
powiedzieli mi, że już odznaczeń nie wydają, że sprawa jest zamknięta. W 1980r. 
wypisaliśmy się ze ZBowiD-u, byliśmy już w „Szaku”, ale przyszło ze ZBoWiD-u pisemko 
do męża, żeby zgłosił się po odznaczenie -  nie napisali jakie. Mąż zgłosił się do miejskiego .. 
Kiedy przyszedł (ktoś tam -  przyp. K.W.) wyjął z szuflady i dał mu krzyż VIRTUTI 
MILITRI nawet bez pudełka oraz legitymację. Po tygodniu ja również dostałam 
zawiadomienie. Też wyjął ze szuflady i kazał podpisać..., moje odznaczenie było z 
pudełkiem! Tak nas odznaczył ZBoWiD.

K.W. - na czyj wniosek to był o to odznaczenie.
A.D. - wydaje mi się, że albo Bąbiński dowódca naszej partyzantki dawał wniosek ( płk 
Kazimierz Bąbiński, organizator 27 DP został odwołany do Warszawy 10.11.1944r. -  przyp. 
K.W.) - , albo Sztumberk-Rychter ( mjr Tadeusz Sztumberk-Rychter ps. „Żegota”, szef 
sztabu dywizji -  przyp K.W.). Nie wiem kto wnioskował.

K.W. - może płk. Sulej do tego dotarł?
A.D. - nie sądzę, bo on też mnie pytał. Swego czasu mąż jeździł do Warszawy i spotykał się 
ze Sztumberkiem, „Zającem”, t.j. Górka -  Grabowskim i ktoś jeszcze z oficerów i być 
może wtedy wystawiano wnioski, bo mąż starał się, żeby wszystkie sanitariuszki odznaczyć 
krzyżem VIRTUTI MILITARI.. On był tak ciężko ranny i wiedział co to być kobiecie w 
lesie, wśród mężczyzn, że ciężko to przechodziłyśmy.

K.W. - w którym roku dostała pani ten krzyż VM?
A.D. - 1990r., legitymacja jest podpisana przez Wałęsę. Było nawet spotkanie wszystkich 
odznaczonych VM, na zaproszenie prezydenta Wałęsy, ale nie byliśmy, bo byliśmy chorzy. 
Była to jakaś rocznica i Wałęsa wszystkich zapraszał, nawet byli z zagranicy moi znajomi.

K.W. - Krzyż VM dostała pani w taki nie uroczysty sposób ...
A.D. - tak, a Krzyż Kawalerski to zorganizowali z pompą. Jest to t.zw. „chlebowy” ...

Informacje dodattkowe:

- siostra A.D. - Tumiła Sławińska zam. Mojzess (1927-1987)
- mąż A.D. - Włodzimierz Sławosz Dębski, ps. „Jarema”, ur. 24.VTL1922r., 

zmarł 21.IX.1998r. w Lublinie.
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- stopnie wojskowe A.D.: w partyzantce st.strzelec, sanitariuszka; awansowana 
do stopnia ppor. 2 kwietnia 2001r., Dyplom z dnia 15.05.2001r.

Wywiad przeprowadziła: Krystyna Wojtowicz, nagrywała: Bogumiła Nowicka, redaktor 
Radia Lublin. (Taśmy: k.d. 3 i k.d. 4).
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U zasadnienie w niosku (konkretne opisanie zasług, uzasadniających nadanie orderu  lub  odznaczenia, ze w skaza-
_  , , .  niem  stażu .prący lu±> działalności oraz k ró tką  ęh arak te ry sty k ą  postaw y społecznej).S t .  s t r z e l ,  re z .  A niela  Dębska -  ps ."M aria ,r b y ła  u czes tn iczk ą  najp ierw  

P o lsk iego  Podziemnego Kuchu Oporu, potem -  P o lsk iego  Buchu Partyzanck iego  
w sk ła d z ie  Armii Krajowej pod og. d-twem p łk .  K. B ąbińsk iego-ps."L uboń" n 
Wołyniu n a  Wołyniu za okupacji h i t l . , t j .  od I I I / 4 3 r .  do V I I /4 4 r .z  tym, ż. 
w m iędzyczasie  od I I / 4 4 r .  do wyzwolenia -  w s k ła d z ie  27 Woł. Dyw. P ie c h ,  
pod og. d-twem najp ierw  p łk .  Kiwerskiego-"01iwy", potem p łk .  Sztumberk-Byc 
te ra -"Ż e g o ty " .  Z początku pracow ała k o n sp iracy jn ie  w obwodzie łuckim jako 
k o lp o r te rk a  prasy podziemnej i  s z k o l i ł a . s i ę  pod względem san ita rnym  z tym, 
że od l i p c a  43 r. b r a ł a  już czynny u d z ia ł  z b ro n ią  w ręku w różnych akcjach 
zbrojnych w obronie p o ls k ie j  lu d n o śc i ,  np. w K i s i e i i n i e ,  a potem na te re n i  
obwodu w łodzim ierskiego. Od lu te g o  44-r. n a le ż a ła  już fo rm aln ie  do Zgrupow; 
n ia  Partyzanck iego  "Osnowa" w sk ład z ie  27 Woł. Dyw. P iech , w r e jo n ie  włodz 
mierskim, a nas tęp n ie  p rzechodzi z tym zgrupowaniem przez rzekę Prypeó i  
łączy s ię  z Czerwoną Armią, zaś w V II /4 4 r .  wstępuje do Odrodź. Wojska P o l­
sk iego, t j .  Samodzielnego O ddziału  Kobiecego /p o c z ta  P o l .  35532/  w sk ład z i  
I - s z e j  Armii WP, u czes tn icząc  w d z ia ła n iac h  bojowych do Wisły. Po zachoroi 
niu z o s ta je  jednak zwolniona ze służby w W.Po_ z dn. 20 .IX .4 4 r .p rz ez  Komisj< 
Lekarską. Postawa społeczna i  m orolno-etyczna oraz p o l i ty c z n a  bez za rz ’ 
Zasługuje w zupełności h a  proponowane odznaczenie.________
1*1 Jednostka  sporządzająca wniosek

Zarząd K oła Dzielnicowego ITr. Związku Bojowników o Wolność i  Demokracje 
Stowarzy szen ie ....................................................................................... £ a ....Z..a r ..T ą  d

L u b lin , d n ia  gru d n ia  1971r« ............ ............... / In ż »  K osiński
(m iejscow ość i data) (stanow isko służbow e lub funkcj D zie ln .N r.12

15 Opinia zakładow ej organizacji politycznej i zw iązkow ej (jeżeli przedstaw ienie w niosku następuje z in ic ja tyw y
. zakładu pracy) — • \  . 1

(m iejscow ość i data) (podpisy i fun k cje  organizacyjne)

16| N adrzędna jednostka opiniująca--- , ,  ̂ . - • *  — « - c x Q “

(nazwa jednostki organizacyjnej)

(m iejscow ość  i  data) (stan ow isk o  służbow e lub funkcja) (podpis)

O pinia K om isji Odznaczeń Państw owych

(m iejscow ość i data) w (podpisy i fun k cje w  Kom isji)

Organ p rzedstaw iający  wniosek Radzie P ań stw a

(nazw a organu)

(m iejscow ość  i datą) (stanow isko służbow e lub funkcja) (podpis)
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13 U zasadn ien ie  um ioska (konkretne opisanie zasług, uzasadniających nadanie orderu lub odznaczenia, ze wskazaniem
stażu prący lub działalności oraz krótka charakterystyką postawy społecznej).

( S t .  s t r z e l ,  r e z .  in i te la  Dębska -  p s , 'M a r ia ”  oyła  u c z e s tn icz k ą  na.jpierw 
Po lsk iego  Podziemnego Ruchu Oporu, potem -  P o lsk iego  Ruchu Partyzanckiego 
w sk ład z ie  'Armii Krajowej pod og« d-twem p łk ,  K. Bq.bijiskiego-ps,"Luboń” 
na Wołyniu za okupacji h i t l , , t j ,  od I I I /4 -3 r ,  do V II /4 4 r .‘ z tym, że u. 
międzyczasie od I I / 4 4 r ,  do wyzwolenia -  w sk ła d z ie  27 Woł, 'Dyw. P iech ,po  
og0 d-twem najp ierw ~płk , Kiwerskiego-^Oliwy” , potem p łk ,  Sztumberk-Rycht^ 
r a - ^ e g o t y 1̂ , Z początku pracowała k o n sp iracy jn ie  w obwodzie łuckim jako 
k o lp o r te rk a  pracy podziemnej i  s z k o l i ł a  s ię  pod względem sanitarnym  z ty: 
że od l i p c a  4-3r, b r a ł a  już czynny u d z ia ł  z b ron ią  w ręku  w różnych ak­
c jach  zbrojnych w obronie p o ls k ie j  lu d n o śc i ,  np. w K i s i e l i n i e ,  a potem 
na t e r e n ie  obwodu w łodzim ierskiego. Od lu te g o  4-4-r, n a le ż a ła  już  form aln i 
Zgrupowania Partyzanckiego  "Oazowa" w sk ła d z ie  27 Woł, Dywv P iech , w r e ­
jo n ie  włodzimierskim, a nas tępn ie  przechodzi z tym z£upowaniem przez rz e ­
kę Prypeć i  łączy s ię  z wojskami Czerwonej Armii, zaś w V I I /4 4 r ,  wstępu­
je  do Odrodź, Wojka P o lsk ieg o , t j .  Samodzielnego Oddziału Kobiecego ypocL 
t a  Polowa 35532/ w składzie / - s z e j  Armii WP, u c z e s tn icząc  w d z ia ła n ia c h  bc 
jowych do W isły, Po zachorowaniu z o s ta je  jednąk;zw olniona ze służby w WP. 
z dn, 2 0 ,IX ,4 4 r?r p rzez  Komisję Lekarską, Postawa spo łeczna  i  m oralno-e- 
tyczną, oraz p o l i ty c z n a  bez j z a rzu tu . Zasługuje  w zupe łnośc i na propono a< 
odznaczenie 1____ ■ ■ ' - , ---- -------- - ■ ■■ - - ■' —..Z."' ___
i l l  Jednostka sporządzająca w niosek

Zarząd Koła Dzielnicowego Nr, 12 Związku Bojowników o Wolność i  bemola?a- 
c 0ę - S t o » a r 2 y s z e t t i e - - ^ ż s z ^ j - - - ^ ^ ?oOT^ - nS5r---Łum-im-6-"".......................:....  ..... 7

t  • j  . „  .  - Z a  Z a r z ą d  
L u b lin , d n ia  g ru d n ia  ijf fU ą ......  / m ^  K o r I ^ h ' ______

m iejscowość i data stanowisko służbowe li

15| O pinia zakładowej organizacji politycznej i  zw iązkow ej (jeżeli przedstawienie uiniosku następuje z inicjatywy
zakładu pracy) _ . '  ^ .. ,__  .

*v*\ * \ —- v r- _.._____ ___________..1. . ____________________ . . . . . ______________
m iejscow ość i d a ta  * 0  .. ■. pódpl«y i f u n k c j ^ - ^ i g a n i ę a ę y j n e 4 '

i l l  Nadrzędna jednostka opiniująca

nazwa jednostki organizacyjnej

m iejscowość i data stanowisko służbowe lub funkcja podpis

iZl Opinia Komisji Odznaczeń Państwowych

miejscow ość i data * \ -podpisy 'i funkcje w  Komisji

Organ przedstawiający w niosek Radzie Państwa

V

1

♦

nazwa ofganu

miejscowość i data stanowisko służbowe lub funkcja podpis
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i S T Ś W IA T O W Y  Z W lĄ Z E k  Ż O Ł N IE R Z Y  A R M II K R A J O W E J

ZARZĄD G Ł Ó W N Y  ZHI.^fK  M llffIZ f
. 7 , , a i_  ARM" kRAJov-Ei

z a r z ą d  g ł ó w n y
00-819 W arszawa 00-911 W A RS Z A W A 60 
łel. 24-15-48 ul. Nowowiejska 20lei. 625-69-78

Warjrawo, ___

I .
k o m u n i k a t

do wszystkich Okręgów SZŻAK

W związku z planowanym wydaniem Albumu Kawalerów Orderu
• VIRTUTI MILITARI

zwrócono się do naś aby podać członków SZŻAK odznaczonych 
najwyższym odznaczeniem bojowym*
Należy podaó do Narządu Głównego SZŻAK w terminie do 
korfca lutego 1993 r . wykazy zawierające dane określone 
poniżej.
Koniecznym jest dołączenie do każdego nazwiska kserokopii 
legitymacji nadania odznaczenia.
Ustalono długi termin wykonania ewidencji odznaczonych - 
Orderem Virtuti Militari aby nie pomihąć nikogo kto ma 
prawo byó uwidoczniony w Albumie'odznaczonych najwyższym 
orderem bojowym za Męstwo.i Odwagę. ,,, , _
1. t » i ,  i  nazwisko

M * , * '  2. Data urodzenia
3. Stopierf woiskowy w chwili nadania odznaczenia

, f l r o j M O ' 'n  K °-o u jv ', & a ł  « e  *4. Oddział bojowy AK f& \ • /przykładi Ponury Nurt, Okręg
o Radomsko-Kielecki/

5. Przynależność organizacyjna i /przykład: Oddział III
Komendy Głównej/

6. Nr legitymacji

Niniejszy Komunikat należy pfżekazać do wiadomości i wykonania 
wszystkim kołom i środowiskom SZŻAK* ;•

p o  p  R £  2  E 3

SWIMOWT IWHIBK
tOŁNIBRZT ABM1I OAJOWBJ ~ł .t\  > *  _ „ ____

o  kr qo Wołyf»«ki AJeksandót 1 Ty»Młiutm *
00-819 Warszawo, uL Zioła II

’ ‘
Kserokopię le g ity m a c ji oraz wyżej •wymienione dane prosim y 
p rz e s ła ć  na n asź ''ad res  do d n ia  10 lutego 1993 r .

s e k 4 b t  ' A m .
J lW lJC j
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Aniela DĘBSKA z d ............?

Ur. 24 stycznia 1925 r. w Kisielinie k. Horochowa na Wołyniu, córka Antoniego i 

Stanisławy z d. Sidorowicz.

Żołnierz AK.

Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari został jej zweryfikowany 

przez Komisje do Spraw Weryfikacji Odznaczeń ZG ZBoWiD w dniu 20 marca 1990 r.

Źródła:
Protokół Nr 43 KdsWO ZG ZBoWiD z 20.III. 1990 r.

Materiały do biogramu nadesłane przez nią znajdują się w APAK.
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Lublin, 31 lipca 2001 r.

MEMORIAŁ 
Generał Marii Wittek

Dziękuję za włączenie moich materiałów z przebiegu mojej służby wojennej 
do Waszego Archiwum. Na prośbę pani Doroty Kromp, dokumentalistki 
Archiwum WSK, przesyłam kserokopię legitymacji Orderu Virtuti Militari 
a także swoje zdjęcie wykonane w Zamościu, w 1945 r. tuż przed ślubem.

Z wyrazami szacunku 

Aniela Dębska
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W załączeniu życiorys, ankieta, zaświadczenie dowódcy batalionu, por. Zygmunta Górki- 
Grabowskiego, ps. „Zając” i jego żony o stanie zdrowia. W przypisach podano opracowania, 
w których występuje pani Aniela Dębska. W monografii Michała Fijałki, 27 Wołyńska 
Dywizja, Warszawa 1986, wyd. PAX zamieszczono fotografię z sanitariuszkami 1/23 pp 
podczas ich pobytu w obozie w Kiwercach po rozbrojeniu oddziału (wśród nich jest Aniela 
Dębska). Patrz fot. Nr 136, po s. 112. Błędnie podane nazwisko Aniela Słowikowska.
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